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FILM „POD GWIAZDĄ FRYGIJSKĄ", REŻYSERII J. KAWALEROWICZA OTRZYMAŁ 
NA VIII MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU FILMOWYM W KARLOVYCH VARACH 
JEDNĄ Z WIELKICH NAGRÓD — „NAGRODĘ WALKI O POSTĘP SPOŁECZNY". 
NA ZDJĘCIU: LUCYNA WINNICKA I JÓZEF NOWAK W JEDNEJ ZE SCEN FILMU 
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Poraz pierwszy rozleqi się 
hejnał lubelski dzisiaj — 
22 lipca 1954 roku. Odtąd 
będzie rozbrzmiewał _ co- 
dziennie nad Lublinem. Bę- 
dzie temu miastu  odmierzał 
godziny drugiego  dziesięcio- 
lecia Polski Ludowej. Lubi 
niacy słuchają go jeszcze ze 
zdziwieniem, jeszcze go nie 
znają. Nie znają jeszcze wła- 
ściwie własnego miasta, po- 
znać go nie mogą. tak się 
zmieniło w ciągu ostatnich 
miesięcy. 

Stare, statsze od warszaw- 
skiego — jest lubelskie Stare 
Miasto, ale zaniedbane przez 
wieki chylito się ku_ ruinie. 
Dzisiaj w nasze dziesięciole- 
cie rozkwitło, przystroiło się 
i wypiękniało jak. niąqdy... 

Rodowici lublinianie zacho- 
wują się dziś w swym mieś- 
cie jak przyjezdni — zwiedza. 
Ja miasto, które znają od u- 
rodzenia. Spieszyć się trzeba, 

*bo w całym Lubli zaczy! 
nają_się Uroczystości 

„Schodzą się i zjeżdżają 
od rana do Lublina qo- 
Goście? No, o Bolesła- 
Bierucie trudno tak w 

Lublinie powiedzieć. Przecież 
tu spędził dzieciństwo i lata 
młodzieńcze, tu wstąpił w 
szeregi Partii i w tych sze- 
regach rozpoczął walkę 0 
Polskę Ludową, o taką wła- 
śnie Polskę, jakiej dziesięcio- 
lecie dzisiaj święcimy. A mar- 
szałek Bułqanin. przed  dzie- 
sięciu laty był 
przedstawicielem rządu ra- 


Narodo- 
lubin tlko że wtedy ina. 
SBameit lubelski, ut stóp któ- 
Milka wystawa rolnicza, był 
więzieniem i hitlerowską ka- 


WYDANIE SPECJALNE POLSKIEJ KRONIKI FILMOWEJ 


Zdjęcia — R. Dziułko, F. Ftchs, W. Janik, B. Lambach, O. Samucewicz, 


K. Szczeciński, M. Wiesiołek. Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst 


Małcużyński. Czyta — A. Łapicki. 


K. 


Na trybunie honorowej 


townią. Na tym podwórzu 
przeddzień ucieczki 


mek — ongiś siedziba 


w 


hitlerow- 


kró- 


lewska — stanie się lubel- 
skim domem kultury. 

Wystawa rolnicza, najwięk: 
sza w dziesięcioleciu, jest 
przeglądem postępów nasze- 
go rolnictwa. Dużo miejsca 
na wystawie zajmuje rozwój 
hodowli — żywe eksponaty 
przyjechały tu z całej Polski, 
z najlepszych qospodarstw i 
spółdzielni. 

W parkach i ogrodach 
trwają już zabawy i występy 
ludowych zespołów pieśni i 
tańca. 

„„Dziesięć lat temu ulice 
Lublina _ rozbrzmiewały bu. 
rzą radosnych okrzyków. Z 
niewysłowioną radością , lud- 
ność witała wojska Armii Ra. 
dzieckiej oraz oddziały odro- 
dzonego Wojska | Polskiego. 
Niosły one wolność, a zwia- 
stowały zwycięstwo, pokój i 
rozkwit ziemi polskiej, depta. 
nej i umęczonej przez  hitle- 


Defilują dziesięctolatki 


Ten sam Lublin — to 
Krakowskie 
w_ tamtych dniach lipcowych... 
Razem z wojskiem wchodzą 


na ulice partyzanci, 


Przedmieści 


Lipiec 1954 


ściągają do Lublina oddziały 
Armii Ludowej. Jutro założą 
mundury i pójdą dalej, aż po 
Berlin. 

Po_dziesięciu latach na tym 
samym Krakowskim Przed- 
mieściu. Któż może otwierać 
dzisiejszą defiladę jak nie 
kościuszkowcy _— okryta 
chwałą | dywizja Wojska Pol- 
skiego. Po_ dziesięciu latach— 
w tym samym Lublinie — a 
jakże inaczej, Marynarki wo- 
jennej wcale jeszcze wtedy 
"nie mieliśmy. Co tam mary- 
narki — morza jeszcze ni 
mieliśmy. Nie dosięgła jesz- 
cze wolność polskiego wy- 
brzeża. 

A teraz — na 
Przygotowują do startu 
eskadry polskich  odrzutow- 
ców. Biała rakieta — to. syq- 
nał do startu. Nasze lotnictwo 
rodziło się dopiero przed 
dziesięciu iaty.. 

Już jest nad Lublinem — 
już wchodzi w szyk defilady! 
Przed trybuną poczty sztan- 
darowe oddziałów _ zmotory- 
zowanych. Jadą oddziały de: 
santowe... Przegląd jednostek 
artyleryjskich — od lekkich 
do najcięższych... Słynne ka- 
tiusze — działa rakietowe — 
postrach hitlerowskich  dywi 
zi. 

Rozpoczyna się _ defilada 
młodzieży. Lubelskie dziesię- 
ciolatki — rówieśnicy Polski 
Ludowej. Defilują zrzeszenia 
sportowe grupujące setki ty- 
sięcy chłopców i! dziewcząt — 
zawsze jednakowo . piękna 
parada siły, zdrowia i ra. 
dości. 

Dobiega końca nasze_świą. 
teczne sprawozdanie. To © 
statnia karta naszego albu- 
mu — to zarazem pierwsza 
karta naszego nowego dzie- 
sięciolecia. 

(Tekst wą komentarza PKF) 


lotnisko. 


ły pokój 
chwile 


manifest 
wolności i 


194 — Wojsko Polskie i partyzanci na ulicach Lublina 


awsze jestem pełen podziwu dla pracy redakcji Kroniki, 

która świetnie sobie radzi z opracowaniem różnego rodzaju 

okolicznościowych sprawozdań. Nie można nie docenić 
wielkiej pomysłowości i rzetelnego wysiłku twórczego, by te 
reportaże nie stały się suchą relacją kronikarską, beznamiętnym 
wyliczaniem faktów, a, wzruszały natomiast poprzez udaną 
koncepcję układu, celne zestawienia zdjęć. O ile pamiętam, 
większość tych różnego rodzaju wydań specjalnych urzekała 
swą pełną pasji i wdzięku publicystyką, naprawdę wyśokiej 
rangi. 

Nie przynosi rozczarowania i bieżące wydanie PKF, poświę- 
cone uroczystościom lubelskim. Oto na ekranie pojawia się 
okładka albumu, obraca się karta.. Jedno ze zdjęć narasta na 
cały ekran. Jeszcze nie widzimy miasta. Towarzyszymy trębaczowi 
w jego powolnej wspinaczce po schodach na szczyt wieży staro- 
miejskiej. Stąd rozlegnie się hejnał i stąd, z góry, ujrzymy całe 
miasto w pięknej panoramie. 

Jesteśmy w Lublinie w dniu dziesiątego święta lipcowego. 


rowskieqo okupanta. 
Niosły wolność, 
— niezapomniane 
sprzed dziesięciu la- 
ty. Przynoszą wolność 
czonej ziemi, 
nierze radzi 
kowcy... Rodziła 
Ludowa — z rąk do rąk szedł 
PKWN — manifi 


PATRZĄC NA KRÓONIKĘ 


zwiastowa- 


umę- 
polskiej...  żoł- 
... | Kościusz- 


się Polska 


sprawiedliwości. 1851 — maszerują oddziały stynnych  kościuszkowców.. 


Wszędobylskie kamery operatorów filmowych zapoznają nas 
z urokiem. architektury odbudowanego Starego Miasta. Wraz 
z grupą przedstawicieli Rządu, Partii i dostojnych gości zagra- 
nicznych zwiedzamy wystawę rolniczą urządzoną ,w pomieszcze- 
niach odnowionego Zamku i na terenach przyzamkowych. 

Po tym zawarciu bliższej znajomości z miastem — udajemy 
się na defiladę. Zanim ujrzymy pierwsze oddziały wojskowe 
maszerujące ulicami Lublina, na ekranie przewiną się zdjęcia 
filmowe sprzed 10 lat: Lublin w dniu wyzwolenia, pamiętny 
lipiec 1944 roku. To zestawienie ma swą silną wymowę. Udziela 
się głębokie wzruszenie towarzyszące tym historycznym dniom. 
Komentarz umie dobrać cdpowiednie słowa: „Na cześć tamtych 
dni — salwa!!!*. I po salwie honorowej rozpoczyna się defilada. 
To doprawdy znakomity moment filmu, jeden z najlepszych, 
świetnie zmontowany i uzupełniony trafnym słowem komentarza. 

Defiluje wojsko, sportowcy, młodzież; ludność... Zamyka się 
karta albumu.-Kończy się piękny, wzruszający film o wielkich 
dniach Lublina. ia) 


Zwyciężyłaś, biurokracjo! 


łynny moskiewski Teatr Mały znany 
S jest już od paru lat polskim widzom 

kinowym ze sfilmowanych spektakli: 
Prawda dobra, szczęście lepsze, Trafiła kosa 
na kamień i Wilki i owce. Szeroko rozpow- 
szechniany był interesujący film dokumen- 
talny pt. Wielcy aktorzy Teatru Małego — 
który nas zapoznał z najlepszymi ikreacjami 
artystów tej znakomitej sceny. 

O filmach tych informowaliśmy niejedno- 
"krotnie naszych czytelników, jak również za- 
mieszczaliśmy omówienia poszczególnych sfil- 
mowanych spektakli 
* Toteż ucieszyła nas niezmiernie wiadomość 
o przyjeździe do Polski Teatru Małego. Moż- 
liwość bezpośredniego zobaczenia przedsta- 
wień i porównania gry zespołu tego teatru 
z widzianymi obrazami na ekranie, nieocze- 
kiwana sposobność poznania z bliska wielu 
aktorów znanych nam z filmu (Żarów, Iliń- 
ski, Chochriakow, Lubieznow, Annienkow 
1 in.) — to nie byle jaka gratka dla krytyka 
i sprawozdawcy filmowego, okazja podzie- 
lenia się z czytelnikami interesującymi spo- 
strzeżeniami. 

A przecież „filmowa* aktualność Teatru 
Małego wzrosła ostatnio i przez to, że na 
ekrany naszych kin wszedł właśnie film 


W ostatnim czasie ukazały 


się nakładem Filmowej Agen- ręcznik fotografii 


wać? Jest to popuł 


Ja począt- 


Wassa Żeleznowa, oparty w dużym stopniu 
na spektaklu Teatru Małego i z udziałem 
aktorów tego teatru. Wkrótce zobaczymy 
film Barbarzyńcy wg sztuki Gorkiego, rów- 
nież zrealizowany w oparciu o Teatr Ma: 


jrzarz 
l MAŁY 


Niestety! Okazało się, że „ktoś" uważał, że 
to są rzeczy nieistotne i że pisać o tym ty- 
godnikowi „Film* nie zaleca się. Ów „ktoś'— 
to nieuchwytny autor rozdzielnika biletów 
na przedstawienia Teatru Małego. Dla nasze- 
go pisma nie można było znależć żadnego bi- 
letu na żaden spektakl. k 

Odsyłani cd Annasza do Kajfasza, to jest 
od „Artosu" do Centralnego Zarządu Tea- 


trów i do Biura Współpracy Kulturalnej 
2 Zagranicą — mimo uporczywych bojów 
z biurokratyczną machiną — nie dostaliśmy 
ani jednego biletu na jakiekolwiek przed- 
stawienie. 


Ze stoickim spokojem wyjaśniano nam 
wszędzie. że jeżeli nie ma tygodnika „Film* 
w rozdzielniku — to znaczy, że „kompetentna 
osoba”, czyli twórca rozdzielnika, uznała obec- 
ność przedstawicieli naszego pisma za niepo- 
trzebną, a dziennikarzy filmowych za per- 
sonae non gratae. 


A nam się wydaje coś wręcz przeciwnego. 
To że tą persona non grata jest autor roz- 
dzielnika, który ma zielone pojęcie o powie- 
rzonej sobie funkcji (por. także felieton w 
„Życiu Warszawy” pt. „Upiór teatru"). 


Piszemy te gorzkie żale nie po to, aby 
tylko odnotować przykry, skandaliczny fakt, 
ale by zwrócić uwagę Ministerstwu Kultury 
i Sztuki, żeby w przyszłości (a wizyty zagra- 
nicznych teatrów nie są u nas zjawiskiem 
sporadycznym) — powierzyć sprawę rozdzia- 
łu biletów w ręce bardziej odpowiednie i żeby 
wejrzało „po ojcowsku” w system i metody 
rozprowadzania kart wstępu. 


RED. 


Polski film oświatowy 
nagrodzony w Wenecji 
W dniu 22 lipca br. za- 


Stary dziedziniec wawe!- PWSF. 


Fkipa tilmowa pracuje na dziedzińcu 


Zamku Wawelskiego 


Zewsząd słychać 


cji Wydawniczej dwie nowe kujących. Bogato ilustrowana rj z. ary 

Kaiążki zdjęciami autora książka jest kończył się w Wenecji Fe- ski widział już wiele... Daw- młode głosy: to nawoływa- 
Pierwsza z mich lo Trudne pierwszą pracą z cykli „Bi. stiwal Filmów Krótkome- no, dawno temu w tym nia młodego zespołu reali- 
pióra Marii Jarochowskiej projektował Piotr Borowy: trażowych i Oświatowych, miejscu, na dziedzińcu ar- zatorskiego, któremu prze- 
będący filmową przeróbką po- Książka ukazała się już w będący jedną zimprez słyn- kadowym zamku królew- wodzi reżyser Komorowski 
pularnej powieści pod tym sprzedaży. nego weneckiego Biennale. skiego rozgrywały się tur- i operator Wójcik z PWSF, 


W festiwalu tym brała u- 
dział również kinematogra- 
fia polska, prezentując kil- 
ka filmów. Jeden z nich — 
film oświatowy pt. Pogo- 
da ma jutro odznaczony 
został pierwszą nagroda 
w dziale filmów dydak- 
tycznych 


Filmy w polskiej 
telewizji 


W doświadczalnym ośrod- 
ku telewizyjnym w War 
szawie uruchomiono apara- 
turę pozwalającą na nada- 
wanie w audycjach telewi- 


nieie rycerskie. 


to dyskusje młodych stu- 


samym tytulem. Opracowanie 
graficzne, projekt okładki 4 
ilustracje Marka Rudnickiego. 
Książka jest do nabycia w 
księgarniach Domu _ Książki, 
Druga pozycja wydana przeź 
Fitmową Agencję Wydawniczą 
to praca Tadeusza Cypriana 
zatytułowana Jak _ fotografo- 


Filmowa Agencja Wydawni- 
cza wznowiła ponadto dwie 
prace z zaicresu fotografii, któ- 
rych pierwsze wydania zosta 
ły już wyczerpane. Są to: Ro- 
mana Burzyńskiego —. Zaczy- 
nam dobrze fotografować i D. 
Bunimowicza — Praktyczna fo- 
tografia 


POLONIEHR 


FILMY POLSKIE W NRD 


Podczas „Tygodnia Kul- 
tury Polskiej", który ob- 
chodzono w ub. miesiącu w 
Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej — wśród licz- 
nych imprez kulturalnych 
i artystycznych wyświetla- 
ne również były w kinach 
niemieckich polskie filmy 
fabularne, dokumentalne i 


GŁOSY PRASY 
© FILMIE „PRZYGODA 


W Wiedniu odbył nię ostat- 
nio pokaz prasowy Przygody 
na Mariensztacie. Po pokazie 
ukazały się w prasie recenzje. 
które podkreślają walory ar- 
tystyczne 1 rozrywkowe filmu. 
„„Volkssttmme* uważa, że z te- 
50 filmu polska kinematogra- 


oświatowe. W n-rze 3 cza- 
sopisma „Deutsche Film- 
kunst* ukazał się w związ- 
ku z tym obszerny artykuł 
© kinematografii w Polsce 
Ludowej oraz przedruk z 


„Kwartalnika Filmowego" 
pracy dr. B. W. Lewickiego, 
omawiającej zagadnienia 


teorii filmu oświatowego. 


AUSTRIACKIEJ 
NA MARIENSZTACIE* 


fia może być dumna. „Abend* 
zwraca uwagę na swobodną. 
naturalną grę aktorów i_wiel- 
ką wymowę” osiągnięć Polski 
w. dziele odbudowy” stolicy. 
„Oesterreichische Zeitung" do- 
maga się wprowadzenia filmu 
ma ekrany kin austriackich. 


. 


- 


zyjnych filmów. Pierwsza 
projekcja wypadła dosko- 
nale. Prace nad zmontowa- 
m aparatury spoczywa- 
ły w ręku inż. Janusza To- 
maszewskiego. 


„Łódź Literacka” 


Ukazał się pierwszy nu- 
mer nowego czasopisma pt. 
„Łódź Literacka", wydawa- 
nego przez oddział łódzki 
Związku Literatów  Pol- 
skich. Nowe to pismo na- 
stawione jest głównie ma 
omawianie spraw i zagad- 
nień kulturalnych związa- 
nych z Łodzią i łódzkim 
regionem. 

Pierwszy numer zawiera 
m. in. kolumnę poświęconą 
dwugłosowi o _ filmie pol- 
skim. Mamy nadzieję, iż 
problemy twórcze naszej 
kinematografii staną się 
częstym tematem artyku- 
łów „Łodzi Literackiej”, 
czasopisma ukazującego się 
w mieście, które do tej po- 
ry nieprzerwanie nosi mia- 
no „stolicy pólskiego fil- 
mu*. 


Dwie sceny z realizacji filmu WAGARY. Na lewo — grupa 
aktorów w jednej ze scen, na prawo — reżyser i operator 
przy kamerze ustawionej na dziedzińcu Zamku Wawelskiego 


A dziś? Po raz pierwszy 
chyba w swej historii dzie- 
dziniec ten stał się: scen: 
na której rozgrywa się ak: 
cja krótkometrażowego fi 
mu z życia chłopców pod 
tytułem Wagary, realizow: 
nego przez studentó! 


dentow-aktorów: Ireny Mo- 
rawskiej, Andrzeja Kozaka, 


| "Tadeusza Kwinty i Roma- 


na Polańskiego. 

W historycznych murach, 
na starym dziedzińcu wa- 
wełskim pracuje młody ze- 
spół... 


Znani rysownicy 


współpracują z 


. W Warszawie powstaje 
nowa grupa produkcyjna 
filmów rysunkowych, któ- 
ra, pracować będzie pod 
kierownictwem znanego ar- 
tysty-plastyka Jana Mar- 
cina Szancera. J. M. Szan- 
cer będzie reżyserem i au- 
torem opracowania plasty- 
cznego filmu Pani Twar- 
dowska, realizowanego na 
podstawie wiersza Adama 
Mickiewicza W tej chwili 


mem rysunkowym 


trwają prace przygotowaw- 
cze do realizacji tego fil- 
mu 

Twórczością filmową w 
zakresie filmu rysunkowe- 
go zajmie się również do- 
skonały rysownik Zbigniew 
Lengren. Zamierza on zrea- 
lizować kilka krótkich fil- 
mów satyrycznych, których 
bohaterem będzie popular- 
na postać z „Przekroju* — 
prof. Filutek. 


3 


on? 


Reżyser i operator filmu Biały renifer Erik Blomberg (Finlandia) otrzymał 
w Karlovych Varach nagrodę za technikę fotograficzną. Biały renifer — 
to ludowa legenda lapońska o dziewczynie-czarownicy, zmieniającej się 
w białego renifera. Film został zrealizowany w Laponii w bardzo trudnych 
warunkach technicznych. Okolica, gdzie filmowano sceny plenerowe, 
odległa jest o 200 km od najbliższej osady, a jedynym środkiem trans- 
portowym były zaprzęgi reniferów. Piękne zdjęcia egzotycznej okolicy 
Kręgu Polarnego były realizowane w bardzo szybkim tempie, ponieważ 
krótkie lato podbiegunowe trwa tylko 6 tygodni. Na zdjęciu — Mirjami 
Kuosmanen w roli Piraty-czarownicy, bohaterki filmu Biały renifer 


losza i Mandy.. Yvonne 
i Vera... Gdyby ta czwór- 
ka dzieci spotkała się ra- 
zem, porozumiałaby się na 
pewno, choć Vera byłaby 


pewnie  zgorszona upodobaniami 
Yvonne, a Mandy zdumiewałaby 
się tym, że dla Aloszy świat jest 


tak prosty. Jako bohaterowie czte- 
rech filmów dzieci te żyją w róż- 
nych światach. 

Yvonne i Alosza to dzieci wiel- 
kich stolic. Ale Alosza. wszędzie 
w Moskwie czuje się jak gospo- 
darz. Na środku Czerwonego Pla- 


cu, na szczycie wieżowca, w me- 
tro, na dworcu, we własnym po- 
koju — wszędzie jest u siebie. Bo 


Alosza urodził się i wychowuje w 


kraju, w którym wszystko służy 
każdemu. Alosza jest pełnopraw- 
nym obywatelem, tym tylko róż- 


niącym się od innych współobywa- 
teli, że — jako dziecko — otoczo- 
ny jest szczególną opieką i życz- 
liwością wszystkich dorosłych. 

Społeczeństwo liczy na _ Aloszę. 
Cały naukowo opracowany system 
wychowawczy zmierza ku temu, 
by z Aloszy wyrósł dzielny, ro- 
zumny człowiek. 

Jeżeli małemu Aloszy każą być 
w filmie tak „pryncypialnym" i 
poważnym — nie jest to ani cechą 
jego charakteru, ani skutkiem sy- 
stemu wychowawczego, ale winą po 
prostu reżysera, który tak bardzo 
przejął się zadaniem pokazania sy- 
stemu, że chwilami zapomniał o 
dziecku, dla którego system stwo- 
rzono. 

Alosza Pticyn kształtuje swój 
charakter w oparciu o plan niena- 
ruszalny swoich zajęć i każdy wy- 
chowawca przyzna, że to właści- 
wa metoda. A błąd reżysera pole- 
ga na tym, że jak długo Alosza 
„wypełnia plan* jest w filmie 
grzecznie i nudno; przygoda i in- 
dywidualność  Aloszy występują 
wówczas, gdy łamie on przyjętą 
zasadę: nie idzie na zaplanowane 
spotkanie. Zresztą — i to także 
chyba błąd — nawet przyjemności 
i zabawy Aloszy muszą znależć 


swoją _ „podkładkę: uzasadnienie 
„moralno-prawne* jako warianty 
jego planu. 


Mimo wysiłków reżysera, aby z 
Aloszy zrobić  dziecko-biurokratę, 
Alosza zwycięsko pozostaje dziec- 
kiem. 

Zwycięsko pozostaje dzieckiem 
także Yvonne, ta młodziutka pary: 
żanka, która jednak najpewniej czu- 
je się tylko w ciasnych zaułkach 
Montmartre'u. Tu można biegać boso. 
Aby zejść na Pola Elizejskie, do 
eleganckich dzielnic Paryża — 
Yvonne, która rozumie już wiele, 
wkłada kupione za wyłudzone pie- 
niądze nylony. 

Charakteru Yvonne nie kształtuje 
naukowo opracowany system wy- 
chowawczy. Czy społeczeństwo li- 
czy na Yvonne? Ależ ona nie czuje 
się nikomu potrzebna. Nawet — 
własnym rodzicom. Yvonne dojrze- 
wa dla swych pragnień, nie wie, 
nie myśli, nie wierzy. że dojrzewa 
dla Francji. 


„W każdym dziecku tkwi możli- 
wy przestępca. Gdy czyni źle, trze- 
ba je karać" — oto, co Yvonne 
słyszy od swoich wychowawców. 

Jeżeli Yvonne nigdy się nie uś- 
miecha — to nie dlatego, że taki 
ma charakter, ale dlatego, że ży- 
cie narzuca jej powściągliwość, nie 
uśmiecha się do niej. 

Yvonne urodziła się i wzrasta 
w kraju, gdzie wszystko jest tylko 
dla niektórych. 

O Verze z małego miasteczka w 
Niemieckiej Republice Demokratycz- 
nej można najmniej powiedzieć. 
Vera to szkic dziecka „jakie powin- 
no być" 

Zarówno radziecki Mały przewo- 
dnik, jak pochodzące z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Mąciwo- 
dy z VIIb — to filmy o wyraźnym 
adresie. Adresowane są do dzieci. 
A dzieciom często opowiada się 
umoralniające  przypowiastki. W 
przypowiastkach umieszcza się dzie- 
ci — Vera podobnie jak_ siostra 
Aloszy, Sasza, są takimi wzorcami 
dziewczynek „na piątkę”. Wycho- 
wawczo jest to uzasadnione pod wa- 
runkiem, że przypowiastki nie będą 
nudne. Nam, dorosłym, dość trudno 
trafnie ocenić stopień atrakcyjności 
Małego przewodnika i Mąciwód z 
VIIb z punktu widzenia ich ró- 
wieśników. Na pewno jednak nie są 
to filmy tak porywające jak Timur 
i jego drużyna. 

A teraz — Mandy. Tu nie idzie 
o system wychowawczy, ale o eks- 
peryment. Nie o to jak powinno 
być (Mały przewodnik, Mąciwody 
2 VIIb), ani o to jak jest (Dzielnica 
cudów), ale o to — jak bywa. Ten 
film to historia maleńkiej istoty 
ludzkiej — skrzywdzonej dziewczyn- 
ki. Jego adres jest raczej nieokre- 
ślony: dla tych, których może za- 
ciekawić smutny wypadek kalec- 
twa dziecka przezwyciężony dzięki 
ludzkiej pomocy. 


Historia Mandy jest wzruszająca, 
choć chwilami patrząc na wysiłki 
dziecka walczącego z własną ułom- 
nością, na jego mękę i bunt prze- 
ciw kalectwu odczuwamy jakieś 
zażenowanie. Wkradamy się w smu- 
tny świat Mandy, podpatrujemy 
ją. uczestniczymy w jej przeżyciach. 
Bardziej niż podziw dla umiejętno- 
ści reżysera i możliwości filmu 
opanowuje nas współczucie dla sa- 
mej Mandy, której kalectwo film 
obnaża tak bez reszty. 

Historia Mandy jest oczywiście 
oderwana od stosunków społecznych 
(choć nie wiadomo jaki miałaby 
przebieg, gdyby to któryś z towa- 
rzyszy jej pierwszej wspólnej za- 
bawy znajdował się na miejscu 
dziewczynki). Ale gdzie indziej hi- 
storia ta nie wyszłaby chyba poza 
granice filmu specjalistycznego dla 
lekarzy i wychowawców. Mandy 
urodziła się i wzrasta w świecie, 
gdzie ze wszystkiego wolno robić 
sensację, a człowiek interesuje wów- 
czas, gdy jest albo bardzo bogaty, 
albo bardzo dziwny. 


Niema 
ler_ zdobyła 
gorące uczucia wi. 


Mandy Mil- 
sobie 


dzów | odzyskała 
szczęście dzięki po- 

ludzi |i_ sile 
(Zag 
dzieciństwo” 


bione 


Mały Alosza Pticyn 
nie czuł się dobrze 
w roli wzorowego 
chłopca w filmie 
„Mały przewodnik” 
Ścenarzysta  pozba 
wił go _ swobody 
psót i naturalności 


w „Dzielnicy cu 
dów” poznaliśmy 
młodziutką paryżan- 
kę Yvonne, która 
czuła się samotna 
na rojnych ulicach 
wielkiego miasta 


Vera z filmu „Mą- 
ciwody z Vil b: 
nieudany przykład 


czo za mało. aby się 
nam mogła podobać 


Reżyseria — A. Granik. Scenariusz — 
A. Barto. Zdjęcia — E. Szapiro. Oso- 
by: Aloszą — W. Kargopolcew: bab- 
cia Ola —0. ywa; babcia Sima — 
w. Sperantow: Sasza N. Polin- 
kowska. Produkcja — Lenfilm 1953. 

nego  „czynnika”, który 


NEM repertuar naszych 
kin i dlatego nie znamy i nie 
możemy podać żadnych logicz- 
nych powodów, dla których 
właśnie teraz, w czasie wakacji, 
kiedy cała młodzież porozjeż- 
dżała się na letni wypoczynek i 
myśli o wszystkim tylko nie o 
kinie, na ekrany w miastach 
wchodzą raz po raz filmy prze- 
znaczone przede wszystkim dla 
młodych widzów. Już w tej 
chwili wyświetla się jednocześ- 
nie cztery filmy młodzieżowe, a 
zapowiedzi na następny miesiąc 
wskazują na to, że będzię ich 
więcej. 

Widocznie korzystając z let- 
nich wakacji kinematografia, po- 
stańowiła w tajemnicy przed 
młodzieżą urządzić dorosłym 
mały festiwal filmów dla mło- 
dych widzów, pomyślany jako 
rodzinne szkolenie. 

Spośród _ wszystkich filmów 
młodzieżowych, które  znałazły 
się właśnie na ekranach 
Mały przewodnik jest w samym 
założeniu filmem najbardziej 
chyba wychowawczym; niestety, 
w rezultacie jednak jest to 
obraz szary i pozbawiony uro- 
ku. Wystarczy powiedzieć, że 
Alosza Płicyn, bohater filmu, 
miły roztrzepany chłopak, po- 
stanawia kształtować swój cha- 
rakter przez przestrzeganie u- 


iezbadana jest dusza pew- 


_MAŁY PRZEWODNIK 


ANIE: JEST TEMU 


WINIEN 


BE 


Scena z filmu „Mały przewodnik* 


stalonego porządku zajęć. Ta- 
ka pedanteria u małego roztrze- 
pańca — to przedsięwzięcie na- 
der ryzykowne i mało realne. 
Nic więc dziwnego, że jako po- 
mysł filmowy nie przyniosło 
ono dobrych rezultatów  idla 
widza. 

Kiedy słuchałem jak o obo- 
wiązkach i powinnościach ma- 


ODZYSKANE 


€z małej Mandy Miller nie 

byłby ten film tym czym 

jest — wzruszającą histo- 
rią dzikiej zagubionej istotki, 
odtrąconej od życia przez kalec- 
two. Bez tej świetnej dziecięcej 
interpretacji aktorskiej byłby 
ten film męczącym melodrama- 
tem lub — sądząc z samego za- 
sadniczego konfliktu jeszcze 
jedną ckliwą historyjką o „bo- 
gatym biedac'wie". 

Tak jednak nie jest. Nie poz- 
wala na to dominująca nad ca- 
łym filmem buzia nieszczęśli- 
wego dziecka, przeżywającego 
naprawdę w zupełnej samotności 
swoje skomplikowane konflikty. 
Nie pozwała na to wyczucie 
prawdy psychologicznej i umiaru 
twórcy filmu, reżysera Macken- 
dricka. 


Zamiast zanurzenia się w me- 
lodramat (co byłoby nawet zro- 
zumiałe przy tak  niebezpiecz- 
nym temacie), reżyser dzięki 
swemu talentowi i doświadcze- 
niu  realizatorskiemu stworzył 
film, na który można patrzeć. 


Wymowa obrazu polega prze- 
de wszystkim na prostocie w 
przedstawianiu najbardziej wzru- 
szających momentów. Prostota, 
spokój i umiar — to podstawo- 
we założenie reżyserii, podkre- 
ślone przez wycieniowanie rea- 
listycznego tła. 

Sam jednak „rodzinny" kon- 
flikt  Zagubionego dzieciństwa 
jest sztuczny i dla nas prawie 
niezrozumiały. Nie jest zupełnie 
jasne dlaczego młode bogate 
małżeństwo po stwierdzeniu, że 
ich jedyna córeczka Mandy jest 
głucha, nie oddaje jej do zakładu 
dla głuchoniemych dzieci, nie 
lezy jej, lecz decyduje się na- 
tomiast na całkowitą izolację 
dziecka, skazując je na samot- 
ność. 
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Rezultat wychowania dziecka 
na rozpieszczone zwierzątko nie 
umiejące porozumieć się nawet z 
najbliższym otoczeniem jest z 
góry do przewidzenia dla wszy- 
stkich, tylko nie dla rodziców 
dziewczynki. Mandy rośnie tak 
do piątego roku życia, stając się 
dzieckiem coraz bardziej ponu- 
rym, samotnie  przeżywającym 
swoje, przez nikogo nie rozumia- 
ne, dramaty. Pierwsze przypad- 
kowe, a nie do uniknięcia, zet- 
knięcie się z życiem — sprawia 
jej okrutne cierpienie. 

Wtedy następują coraz bar- 
dziej niezrozumiałe konflikty 
między jej rodzicami. Matka 
Mandy, wykazując nareszcie tro- 
chę zdrowego rozsądku, chce od- 
dać dziecko do zakładu dla głu- 
chych dzieci, aby Mandy nau- 
czyła się mówić. Ojciec nie chce 
się na to zgodzić Oddanie dziec- 


łego Aloszy stale mu przypomi- 
na babcia i siostra, kiedy go 
napomina ojciec, przypomnia- 
łem sobie własne dzieciństwo i 
jego czarne strony — najmniej 
skuteczne środki wychowawcze 
w rodzaju ciągłych uwag star- 
szych: „siedź 
recei "a 

łowie filmu miałem chęć 


chutko, na palcach opuścić salę 
kina, by podokazywać na ulicy. 

Po Piętnastoletnim kapitanie, 
po Timurze i jego drużynie, po 
oglądanej właśnie Dzielnicy cu- 
dów wydaje się, że tak sła- 
by i mało atrakcyjny film 
młodzieżowy nie powinien uka- 
zać się na ekranach, a już na 
pewno nie w asyście innych, 
podkreślających jego bezsilność. 
Bo Mały przewodnik nie prze- 
mówi do _ dziecięcej wyobraż- 
ni i mimo swych  szlachet- 
nych tendencji niewiele dobre- 
go może zdziałać. 

Jest w filmie parę dobrych 
anegdot, które nie ratują jed- 
nak całości. Scenariuszowi brak 
żywej akcji, tempa, dramatur- 
gia filmu jest właściwie tylko 
pozorna, markowana: zabawny- 
mi historyjkami, które same nie 
mogą jednak zastąpić wyraźnej 
linii fabularnej. 


przez Aloszę z teczki w Szkole 
kłębek babcinej włóczki zamiast 
śniadania. Zdjęcia filmu są ba- 
nalne, statyczne. 

_ Kulminacyjny punkt filmu, 
jakim powinno być oprowadza” 
nie gości przez małego Aloszę 
po Moskwie, to dobra okazja i 
Świetny materiał dła zrobienia 
interesującego filmu_z ciekawy- 
mi perypetiami. Wiele można 
było powiedzieć młodej widowni 
przy tej okazji o życiu Moskwy 
— niestety, i ta możliwość nie 
została przez realizatorów nale- 
życie wykorzystana. 

BOHDAN WĘSIERSKI 


DZIECIŃSTWO 


ka do szkoły publicznej dla upo- 
śledzonych dzieci jest w oczach 
ojca Mandy czymś poniżającym. 
Na szczęście matka głuchoniemej 
dziewczynki jest stanowcza i u- 
mieszcza dziecko w szkole. Decy- 
zja ta jest powodem wielu scen 
i intryg małżeńskich. 

Nie musimy jednak zastana- 
wiać się nad niepotrzebnymi i do- 
datkowymi zmartwieniami ojca 
Mandy, gdyż z coraz większym 
zainteresowaniem śledzimy walkę 
samej Mandy o prawo do nor- 
malnego życia. 

Ten zasadniczy nurt filmu prze- 
mawia autentyzmem środowiska: 
zakładu dla głuchoniemych dzieci 
i trzyma w napięciu dzięki świe- 
tnie pokazanej walce wychowaw- 
ców o stworzenie skrzywdzonym 
malcom szczęśliwego dzieciństwa. 
Ukazana z wielką wnikliwością 
przez reżysera prawda środowi- 


Scena z filmu „Zagubione dzieriństwo* 


ska, w którym wychowują się 
głuchonieme dzieci, stanowi o 
wartości filmu i zawiera najbo- 
gatszą treść psychologiczną i dra- 
matyczną. 
Widzimy na ekranie głuche 
dzieci, które wydają się niekiedy 
po prostu złe i dzikie, tak jak 
mała Mandy rzucająca się z pię- 
ściami na każde dziecko, z któ- 
rym nie może się porozumieć. 
Reżyser rozjaśnia ten beznadziej- 
ny obraz doskonałą postacią głu- 
chej nauczycielki zakładu, pełnej 
życia i werwy, i postacią star- 
szej siostry kierownika również 
głuchej. Pokazanie tych dwóch 
pełnowartościowych i _pożytecz- 
nych osób, u których nawet tru- 
dno zauważyć brak słuchu, poz- 
wala nam wierzyć w przyszłość 
Mandy. Trudno jest bowiem nie 
wierzyć w tak prawdziwie poka- 
zaną twórczą siłę woli człowie- 
ka, pokonywającego kalectwo. 

To że w filmie tym chodzi 
przede wszystkim o zwycięstwo 
rozumu i woli człowieka nad bez- 
litosną naturą, o pokazanie hi- 
storii przywrócenia do normal- 
nego życia małej bezbronnej 
istotki, wykluczonej z tego spo- 
łeczeństwa przez ślepy los, pod- 
kreśla najmocniej wspomniana 
już doskonała scena końcowa. 
Widzimy jak Mandy podbiega 
do bawiących się dzieci. Na sło- 
wa jednego z nich nie rzica się 
już jak poprzednio z pięściami. 
Po raz pierwszy zrozumiała skie- 
rowane do niej pytanie. Rozja- 
śnia się smutna buzia. M-a-n-d-y 
— wykrztusza z trudem to sło- 
wo niezbędne do pierwszej zna- 
jomości i wspólnej zabawy, sło- 
wo otwierające drogę d do porozu- 
mienia się ze światem. 

I wtedy wiemy już, że Mand; 
odzyskała prawo do dzieci. ŻEM 
i przezwyciężyła swoje kalectwo. 


L. GIELNIEWSKA 


Tak wygląda obóz filmowców. O niczym nie zapomniano — wyposażenie ekspedycji jest przemyślane w najdrobniejszych szczegółach. Wielkie usługi 


w czasie zdjęć oddaje operatorom 


U społecznione zakłady Zeissa 
w Jenie (NRD) wyproduko- 
wały ostatnio nowy model wą- 
skotaśmowej (16 mm) kamery do 

„AK 


ta stanowi nowe słowo w dzie- 
dzinie techniki zdjęciowej. 


samochód-amfibia. 


Można na nim pływać i filmować 


Z NOWĄ TECHNIKĄ FILMOWĄ 


NA KOMKA 


Jednocześnie zakłady „Agfa” 
przystąpiły do produkcji nowego 
gatunku taśmy barwnej. 


Operator dźwiękowy musiał wspiąć 
się na szczyt drzewa, by umieścić 
nad gniazdem jastrzębia mikrofon 


Zaopatrzeni w ten nowoczesny 
sprzęt filmowcy niemieccy udali 
się na zdjęcia do jednego z re- 


Dokonywanie barwnych zdjęć filmowych w lesie przy 
wu o każdej porze 


fiektor, który oświetla 


Ptaki wodne i ich gniazda są wdzięcznym, ale niełatwo dostępnym obie- 
ktem zdjęć filmowych. Często trzeba brnąć z kamerą po piersi w wodzie 


przedmioty oddalone 


— bez narażenia się na niespodziewaną zimną kąpiel 


zerwatów leśnych w NRD, by 
utrwalić na taśmie życie jego 
skrzydlatych mieszkańców. Tu, 
w niezwykle trudnych warun- 
kach zdjęciowych, nowa kamera* 
i nowa taśma zdawać miały swój 
pierwszy egzamin. Jak donosi 
prasa — egzamin wypadł świetnie. 
Spójrzcie na kilka zdjęć z tej 
interesującej wyprawy. 


pomocy teleobiekty- 


dnia umożliwia specjalny, sprzężony z kamerą re- 


nawet o 150 metrów 


A oto kamera Zeissa „AK 16", która 
zdała już swój pierwszy egzamin 
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DZIECI HIROSZIMY (Japonia) 


ZDOBYCIE WZGÓRZA Nr 270 (Chiny) 


ERNST THAELMANN 


WRZEŚNIOWCY (Bułgaria) 


IELKĄ NAGRODĘ |Fe 
mom: radzieckiemu pt. 
tuł Dygnitarz na tratwie) orz 

Dwie NAGRODY POKOJU 
NRD Ernst Thaelmann — sy! 
mu filmowi Dzieci Hiroszimy. 

NAGRODĘ PRZYJAŹNI M 
film produkcji radziecko-rum 

Dwie NAGRODY WALKI O 
znano: polskiemu filmowi Po 
hinduskiemu pt. Dwa hektary 

NAGRODĘ PRACY otrzyn. 

Dwie NAGRODY WALKI ( 
garskiemu filmowi Września 
Zdobycie wzgórza nr 270. 

Nagrodę za reżyserię otrzymał br: 
za film pt. Pieśń morza. 

Nagrodę za technikę fotograficz 
torowi fińskiego filmu Biały renij 

Dwa specjalne wyróżnienia hont 
żyserowi S. Jamamura za film P 
skiemu reżyserowi B. Etfendy za 

Nagrodę za film wychowawczy 
męstwa. 

Nagrodę za film muzyczny prz 
skiej pt. Liang Shan-po i Czu Ing 

Nagrodę za komedię filmową 0 
będzie! 

Nagrodę za reportaż uzyskał jap 
maja 1952 r. w Tokio; nagrodę z 
Akwarium; nagrodę za film ku 
Dzielny wojak Szwejk; nagrodę : 
pt. Koziołeczek; nagrodę za film . 
stwinie leśnej. 

Specjalne wyróżnienie honorow 
w rysunkach Aleksandra Kobzdej 

Nagrodę czechosłowackiego Kor 
film produkcji NRD pt. Niebezpie: 


O POKÓJ | PR: 


O 14 ISTNIEŃ (W. 


ODW 
NALU 


iwalu przyznano dwóm fil- 
ierni przyjaciele (polski ty- 
amerykańskiemu Sól ziemi 
rzyznano: filmowi produkcji 
»wojej klasy oraz japońskie- 


DZY NARODAMI otrzymał 
skiej O pokój i przyjaźń 
OSTĘP SPOŁECZNY przy- 
gwiazdą frygijską i filmowi 
iemi. 

węgierski film O 14 istnień 
WOLNOŚĆ przyznano: buł- 
y oraz chińskiemu filmowi 


'lijski reżyser Alberto Cavalcanti 


przyznano reżyserowi i opera- 
E. Blombergowi 

we przyznano: japońskiemu re- 
wiacze krabów oraz indonezy 
m pt. Powrót. 

rzymał film radziecki pt. Szkoła 


ano sfilmowanej operze chiń- 
i. 
mał film czechosłowacki Cyrk 


ski film dokumentalny Pierw: 
film naukowy — węgierski film 
ełkowy — czechosłowacki film 
film rysunkowy — polski film 
dzieci — radziecki film W gę- 


trzymał polski film pt. Wietnam 
= 


tu Obrońców Pokoju otrzymał 
vy ładunek. SOL ZIEMI (USA) 


ry) — Zdjęcie robocze PIERWSZY MAJA 1952 R. W rokią Japonia) SZKOŁA MĘSTWA (Płomienne serca) — ZSRR 


ACZAROWANY 


Zamieszczamy poniżej dwa fragmenty sce- 
nariusza .realizowanego obecnie filmu fabu- 
larnego o temacie sportowym. Scenariusz na- 
pisali dwaj dziennikarze sportowi: J. Suszko i 
B. Tomaszewski. Film reżyseruje S$. Sternfeld. 


pono" w Kielcach. Kolarze dziesięciu państw 

I za Kllka godzin wystartują do ostatniego 

etapu „Tour de Pologne" — Kielce — War- 
szawa. Drużyna polska ma jeszcze szanse zwy- 
Cięstwa: jest zaledwie o kilka minut za reprezen- 
tacją Węgier. którą prowadzi świetny kolarz Ha- 
randy. jadący w żółtej koszulce. Zagraża mu 
sławny kolarz polski, Stanisław Popiel, którego 
dramatyczne koleje łosu w wyścigu są tematem 
filmu. 

Do Kielc przyjeżdża Adaś, uczeń IX klasy jed- 
nej z warszawskich szkół. Chłopiec w nagrodę 
za pierwsze miejsce w szkolnych egzaminach ma 
jechać z kolumną wyścigu na ostatnim etapie. 
Klasa Adasia Interesuje się szczególnie sportem 
kolarskim, ubóstwia swego opiekuna — trenera 
Popiela i pozostała mu wierna... Na skutek pew- 
nych wybryków opinia publiczna ostro polępiła 
swego dotychczasowego ulubieńca — Popiela, 
który przeżywa to bardzo głęboko. 


Ty 2a Domem Kultury wznosi się nie- 
wiełkie porosłe trawą wzgórze. Kiedy 
wdrapać się na szczyt, pod stopami roz- 
wiera się stumetrowa przepaść. Ogromny 
wyłom kamieniołomu „Kadzielnia" przypo- 
mina groźny kanion w dzikich górach. Na 
dnie wielkiej rozpadliny — jezioro, którego 
wody mienią się barwami pawiego oka. Ka- 
mieniołom jest wymarły. Dwaj przyjaciele 
po kiłku minutach wspinaczki kryją się za 
skalnym załomem. 
mamy 


Kolarz wyciąga się na trawie. Kładzie rę- 
ce pod głowę i przymyka oczy. Jest dziw- 
nie podrażniony. 

Adaś: — Źle się pan czuje? 

Popiel: — Nie.. Tak, chcę trochę odpo- 
cząć.... 

Adaś zadowala się tą odpowiedzią. Jest 
podniecony. Świetny dzień — wyścig... sław- 
ni kołarze.. piękny widok. 

Adaś: — Ale tu fajnie! Żeby na Czer- 
niakowie była taka górka, 
nartach zasuwać... 

Popiel w tej chwili nie może ukryć złego 
humoru: 

— Szczególnie tam. — Pokazuje prze- 

Adaś kręci się, wdrapuje na głazy, pró- 
buje chodzić na rękach. Wreszcie kuca 
przy Popielu: 

— Żeby pan wiedział, cośmy mieli za 
drakę z „Okularnikiem*. Ha, 'ha, ha.. Ależ 
to palant! Chciał się nauczyć chodzić na rę- 
kach. Na pauzie zdjął okulary, Zygmunt 
złapał go za jedną nogę, ja za drugą i za- 
suwamy (Adaś pomaga sobie gestykulacją). 
„Okularnik* stęka, sapić A chłopaki wy- 
smarowali przedtem kawałek posadzki 
tłuszczem i rozleli smołę. Tam żeśmy go 
napilotowali.. Jak mu się łapy na tłuszczu 
nie rózjadą! Jak nie wyrżnie nosem w smo- 
łę!.. Mówię panu, całą gębę miał usmaro- 
waną (Adaś wykonuje przed Popielem za- 
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ROWER. 


dgnuw wt Jecnd]jrlujzaN 


bawną pantominę). Jak wszedł „Szpicbród- 


ka" to my dęba.. A „Okularnik" został na 
środku klasy. „Szpicbródka* ręce załam: 
Coś ty zrobił? A „Okularnik*: — Nic, nic, 
panie psorze, ja... ja chciałem z bliska zoba- 
czyć, co to leży na ziemi... Ale było śmiechu... 
Myślałem, że pęknę... 

Popiel uśmiecha się, a po chwili mówi: 

— No, ale was nie wydał? 

— Nieee! „Okularnik* jest fajny! 

Rozmowa na chwilę urywa się. Ale tylko 
na krótką chwilę. 

Chłopiec obmyśla nowy temat. Jest szczę- 
śliwy, że dorosły słucha z zainteresowaniem 
tego, co mówi on — Adaś. Właściwie kolarz 
traktuje go jak równego wiekiem. Adaś 
stara się przemawiać coraz  „dojrzalej”. 
Jest konfidencjonalny. 

— A wie pan, że „Szpicbródka" ma być 
naszym wychowawcą? Fajno, co? Dostanie- 
my tę klasę na drugim piętrze, pierwsza na 
prawo... Tę z podwójną tablicą. Do wyższej 
matematyki. 

Popiel z lekką zadumą: 

— Wiem, wiem. Tam była i nasza, IV kla- 
sa starego typu. Jeszcze przed wojną. Zda- 
wałem tam małą maturę. Tak się to wtedy 
nazywało... (po dłuższej pauzie) — starzeje- 
my się, Adasiu... 


«kolarz wyciąga się na trawie... 


— Eee, dobrze się pan jeszcze trzyma... 
Wie pan co, pani nauczyciełka przesyła pa- 
nu pozdrowienia. 

Kolarz patrzy teraz na chłopca z pełnym 
zrozumienia nieco _ figlarnym uśmiechem. 
A potem parska trochę histerycznym śmie- 
chem. Zachłannym, odprężającym śmiechem 
zmaatretowanego człowieka, którego serce 


doznało chwilowej ulgi. Chciałby przedłużyć * 


tę chwilę. 


— No, powiedz co jeszcze. Jak tam chłop- 
cy? Jędrek? Zygmunt? Byli na stacj 

— Byli. Zygmunt też przylazł, choć nogę 
sobie skręcił w bójce... 

— W jakiej bójce? 

Adaś zmieszał się. 

Popiel: — No, gadaj, gadaj. 

Adaś (jąkając się): — Nic takiego... mała 
rozróbka z dziesiątakami... Zaczęli... 

— O co poszło? 

— Naprawdę nic takiego... 

— Słuchaj, Adaś, zapomniałeś o naszej 
umowie. Przede mną nie ma sekretów. 

— No, dobra, powiem... Wyszliśmy na po- 
dwórze, a oni zaczęli nam dozadywać.. no 
i.. no i ten, i „Okularnik* kazał im od- 
szczekać. 

— „Okularnik*? Co im kazał odszczekać? 

Adaś nie odpowiada. Milczenie się prze- 
dłuża. 

Wreszcie Popiel pyta: 

— Czy to o mnie poszło? Mów! 

Adaś spuszcza oczy. 

Popiel po chwili: 

— Krytykowali mnie, że jadę egois'ycz- 
nie, że nie jadę z drużyną? 

Adaś coraz bardziej spuszcza głowę. 

— wyście się za mną ujęli? 

Adaś podnosi głowę i wykrzywiając się 
niby w uśmiechu potakuje: 

— Tak... 

Milczenie. Popiel przewraca się na brzuch. 

Małymi kamyczkami rzuca w przepaść. 
Z trudem zdobywa się na pytanie, które 
wypowiada z goryczą w głosie: 

— A jak wy myślicie, że jestem w po- 
rządku? Co mówił Jędrek? 

Adaś znów jest w opałach: 

— No, my to.. właściwi 

— Mów szczerze, rozmawialiście na mój 
temat? 

— Stale mówiliśmy... 

— Ale co?.. Co mówiliście?... 

Adaś z wysiłkiem, nieszczerze: 

— Że pan chyba wie, co robi... (milknie 
i po chwili) — Strzałka jest słaby, to sam 
się wykończył... (znów milczenie, Adaś go- 
rączkawo szuka w pamięci). A że gazety 
na pana naskakują.. Jak jest źle, to zawsze 
znajdą kozła ofiarnego. 

Popiel bacznie przygląda się chłopcu. Czy 
powiedział to, co myślał? 

Milczenie ciąży obydwum, czują się skrę- 
powani. Nastrój prysł, szczerość znikła, nie- 
dopowiedziane słowa legły między nimi. 
Milczenie się przedłuża. Popiel rozumie nie- 


zręczność sytuacji  Spogląda na zegarek. 
Wstaje: 
— No, już czas. 


ldą. Adaś postępuje za kolarzem. Jest £ 
siebie niezadowolony. Nie powiedział praw- 
dy. Nie powiedział tego, co mu Jędrek pole- 
cił. Może powiedzieć teraz?.. Ale Adaś nie 
może wziąć się na odwagę. 

Słychać włoską piosenkę i kastaniety. 
Dźwięki się zbliżają. Zza załomu skalnego 
wyłania się romantyczna para wczorajszego 
wieczoru, włoski kolarz i dziewczyna. 

Włoch Śpiewa i gra na kamykach, jak na 
kastanietach. Próbuje rozmawiać z posępnym 
Popielem. : 

Dziewczyna pyta w pewnym momencie 
tonem dorosłej: 

— 00, i ten mały też jest kolarzem? 


A rezolutny Adaś, który na wszystko ża- 
wsze ma odpowiedź, tym razem milczy. 


Rozsirzygająca faza walki na ostatnim etapie 
Kielce — Warszawa. Ważą się losy wyścigu: 
Węgry czy Polska? W czołówce jedzie dwóch 
Węgrów i dwóch Polaków (bracia Wzorkiewiczo- 
wiej. wszystko więc zależy od tego czy trzeci 
polski kolarz zdoła dogonić czoło. Popielowi yrozi 
dyskwalifikacja — dlaczego? Zobaczymy to na 
ekranie. Kolarz decyduje się na trud podciąg: 
nięcia do czołówki najsłahszego kolarza polskie. 
zo zespołu, Łazowskiego. zwanego przez kolegów 
„Łajzą” 


zosa. Podwarszawskie osiedle. Wzdłuż 

szosy Coraz więcej ludzi. Na bocznych 
drogach ciężarówki, taksówki, prywatne 
samochody, motocykle. 

Przy szosach, na skraju lasu — istna ma- 
jówka. Na pledach rozłożone zapasy. Pie- 
czone kurczęta, kotlety, ogórki kwaszone, 
butelki. Mężczyźni bez marynarek, w szel- 
kach, starsze kobiety w halkach. Patefon 
ochryple gra marsza. Lekko podchmielony 
jegomość z uporem zakłada wciąż tę samą 


Harandy. W trzy minu- 
ty po nim bracia Wzor- 
kiewiczowie, Duńczyk, 
Czechosłowak i dru- 
gi Węgier.  Wresz- 
cie po jakimś cza- _ 
sie nadjeżdżają Popiel SZ= 
i Łajza. Pe 

Szpaler widzów sza- 
leje: Gazu, gazu! Czo- 
łówka przed wami o 
półtorej minuty! 

Kolarze chciwie słu- 
chają tych informacji. . 
Prowadzi stale Popiel. 
Łajza jak przywiąza- 
ny jedzie tuż za nim. 
Popiel nadaje morder- 
cze tempo. Wypruwa 
ostatki sił z Łajzy. 
Nie ma innego wyj- 
ścia. Popieł gra va 
banque. 

Przelatują przez mia- 
steczka, milcząco prze- 
mykają w cieniu lasów, obojętni na ła- 
ny zbóż, na pachnące łubiny i wesołe pod- 
warszawskie sady. Kręcą w zupełnej ciszy, 
jakby usta zamknął im zakon milczenia. 
Nie wolno rozmawiać. Nie wolno na próżno 
tracić sił i powietrza. 

_ Popiel z niepokojem zapuszcza wzrok 
przed siebie. Warszawa coraz bliżej, a czo- 
łówki nie widać. Przyspiesza. Jego potężne, 
rozrośnięte ciało bez 
trudności _ podejmuje 
ten dodatkowy wysi- 
łek. Nie widać po 
nim zmęczenia. Siedzi 
swobodnie w siodełku 
i kręci z jakąś zwie- 
rzęcą łatwością. Na (i 
twarzy jego nie wystę- 
puje grymas, który wy- ; 
krzywia rysy Łajzy. 

Łajza kręci z wido- 
cznym wysiłkiem. Gar- 
bi się coraz bardziej. 
Podnosi — to, znów 
opuszcza głowę. Po 
zmęczonej twarzy spły- 
wa pot. 

Od czasu do czasu 
Popiel odwraca głowę. 
Wówczas w jego oczach 
pojawia się wesoły, 
serdeczny błysk. Cza- 
sami uśmiechnie się 
do towarzysza, to 
znów  porozumiewaw- 
czo mrugnie do niego 
okiem. Raz nawet 
podniósł łokieć w górę, 
żeby pokazać jak jest 
„byczo”. Ale gdy się odwrócił od Łajzy, na 
jego twarzy występuje niepokój. Siły Łajzy 
są ną wykończeniu. 

W pewnym momencie Łazowski po dłu- 
giej walce z samym sobą wykrztusił: 

— Stasiu... zwolnij... 


Popiel patrzy na kolegę i milczy. 


Łajza: — Już nie mogę! 
Popiel: — Musisz! (po chwili) ...Złapiesz 
drugi oddech... 


a EW Ń KIA 
„„Łajza jak przywiązany jedzie tuż za nim. 


„.odgarnia włosy. wyciera chustką twarz... 


Znów jadą bez słowa. Pot coraz silniej 
występuje na twarzy Łajzy. Spływa po po- 
liczkach, żłobi jasne bruzdy. Łajza podnosi 
twarz, przymyka oczy i gryzie wargi. Znów 
opuszcza głowę i jęczy: „Nie mogę!..." — 
1 zwalnia. = 

Popiel ogląda się, zwalnia również i mó- 
wi z wściekłością: 

— Kręć do cholery! Kręć, bo się rozkleisz 
zupełnie. Kręć! 

Łajza przyspiesza. Znów jadą w morder- 
czym tempie. Popiel 
coraz częściej krzyczy 
do tłumów: 

-— Daleko są? 

— Niecałą _ minutę. 
Gazu, chłopcy, gazu! 

Przedmieścia Warsza- 
wy.. Okęcie... Pierw- 
sze tramwaje... 

Po obu stronach uli- 
cy nieprzerwany tłum. 
W zmęczonych oczach 
kolarzy wszystko złe- 
wa się w jedną 
smugę. W Łajzę wstę- 
pują nowe siły. Kry- 
zys minął, Złapał 
drugi oddech. Popiel 
nie potrzebuje go do- 
pingować. Mkną w 
milczeniu. Tempo za- 
wrotne. 

Wtem w dalekiej 
perspektywie  Grójec- 
kiej mignęła jasna 
plama. Czołówka! 

— Są! Gazu, Łajzo! 
Gazu, choleraa! 

Łajza jeszcze bar- 
dziej pochyla się nad 
kierownikiem. Mkną pełnym sprintem. Pu- 
bliczność dopinguje ich tak, jak to tylko po- 
trafią warszawiacy. 

Łajza jedzie jak w ekstazie. Oczy ma 
wbite w jezdnię. Zawierzył Popielowi, któ- 
ry go pilotuje. 

Przelatują przez plac Narutowicza. Kocie 
łby wstrząsają nimi, jakby dostali się w 
tryby złośliwej maszyny. Na skręcie w plac 

Zawiszy dopadają wa- 
chlarzyka kolarzy. 

Popiel jest rozpro- 
mieniony. Na znak Po- 
piela Łajza przechodzi 
na kółko do Wzor- 
kiewicza I. Ten zerka 
na Popiela i po raz 
pierwszy uśmiecha się 
do kolegi: 

— Aleś rozkręcił Łaj- 
zę... To była klasa za- 
grywka... Stasiu! 

Popiel odpowiada 
uśmiechem zgody i ku 
zdumieniu Wzorkiewi- 
cza zwalnia. 

Czołówka wśród 0- 
głuszającego wrzenia 
tłumu oddała się. Od- 
prowadzają ją wychy- 
lone głowy, roziskrzo- 
ne oczy, wrzeszczące 
usta. 

Ulica nagle cichnie. 

Zostaje na niej Po- 
piel i zamilkły nagle 
tłum. Kolarz zatrzymał 
się i jakby zdziwiony 
spogląda na twarze 
otaczające go ze wszystkich stron. Zdej- 
muje czapeczkę, odgarnia włosy, wyciera 
chustką twarz. Ale wzrok jego znów bieg- 
nie ku twarzy tłumu. 

Tłum milczy i patrzy. Patrzy jakoś dziw- 
nie, ciekawie, nieprzyjaźnie... 


JERZY SUSZKO 
BOHDAN TOMASZEWSKI 


Rysunki: ZBIGNIEW LENGREN 
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„ZACZAROWANY 
ROWER” 


zyżby wyściąi kolarskie na ulicach Warsza- 

wy! Teraz Przecież Spartakiada skończyła 
się już dawno, a innych imprez kolarskich 
w Warszawie nie przewidywano. 

Przy balustradzie wzdłuż ulicy Miodowej usta- 
wiły się grupki przechodniów i patrzą w dół na 
Trasę W—Z, po której suną kolarze w barwnych 
koszulkach. W pewnym momencie sytuacja wy- 


Słońce wyjrzało zza chmur. Można filmować! 


Jaśnia się: z tunelu wyjeżdża samochód ekipy 
filmowej. Kolarze zatrzymują się, niektórzy wra- 
cają na swe stanowiska. Ekipa ustawia kamerę 
filmową z obiektywem skierowanym w wyfot tu- 
nelu. Za chwilę będzie się tu filmować scenę 
spotkania bohatera  „Zaczarowanego roweru" 
(którego postać odtwarza w filmie aktor J. Nal- 
berczak) z ekipą kolarzy. 

Ostatnie przygotowania ukończone. Reżyser 
Sternfeld zgromadził cały zespół przy kamerze 
i omawia z kolektywem szczegóły zdjęć. W mię- 
dzyczasie operator Korecki przygotowuje do 
zdjęć kamerę. Druqi operator co chwila spogląda 
przez ochronne okulary w niebo. Pogoda nie 
dopisuje. Jak tylko wśród chmur utworzy się 
większa luka — kamera pójdzie w ruch. 

Omawianie sceny ukończone. Wszyscy wracają 
na swoje stanowiska. Trzeba być w pogotowiu. 


Dla filmu odtwarza się fragmenty wyścigu 


Czekając na laskawe promyki słońca reżyser 
rozmawia z kierownikiem produkcji Hacerem. 
który uda się zaraz do innej części miasta, aby 
dopilnować przygotowań do dalszych zdjęć. 

Uwaqa! Za chwilę słońce wyjdzie zza chmur. 
Przygotować się, wszyscy na miejsca! 

Kierownik zdjęć staje w poqotowiu z chorą- 
giewką. Na dany przez reżysera znak kolarze 
zgromadzeni u wylotu tunelu fuszą naprzeciw 
kamery. Jeszczę klaps i... startują. Kamera za- 
czyna działaćh 
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| SPRAW ALADWIENIA 


TAM, GDZIE ŻYCIE KULTURALNE 
TOPI SIĘ W BUTELCE WÓDKI 


Z 9 się wszystko od li- 


stu korespondentki „Fil. 
mu”, Henryki  Chmielińskiej. 
Cóż, zdawałoby się — zwy: 


kla| sprawa, 
lu_ trapiących 
tych dla filmu 


rzesze zdoby. 
ludzi: 
rozmaicony repertuar.  wa- 
dliwa projekcja, zły dźwięk, 
klopoty z salą. Potem była 
interwencja przedstawiciela 
warszawskiego _ Okręgowego 
Zarządu Kin I list do redakcji, 
z którego wynikało, że za: 
niedbania usunięto. Sprawę 
więc uznaliśmy za załatwioną. 

Przypomnieliśmy "sobie o 
niej jednak w parę miesięcy 
później gdy do _ redakcji 
wpłynął nowy list od kores- 
pondentki. Treść jego była 
tak niepokojąca, że postano- 
wiono, aby do Świercz wyje- 
chał ' jeden z Jaktorów 
„„Filmu”_i sprawę zbadał oso- 
biście. Opowiedzmy pokrótce 
0 co poszło jeszcze parę mie- 
sięcy temu. 

Kino w Świerczach w po- 
wiecie pułtuskim powstało je- 
sienią 1950 roku. Ulokowano 
Je w miejscowej remizie stra. 
żackiej. Remiza ia bowiem — 
Jedyne pomieszczenie  nada- 
Jące się do tego celu — mo- 
gla stać się ośrodkiem życia 
kulturalnego | mieszkańców 
Świercz: siedzibą kina, estr; 
dą zespołu | świetlicowego. 
miejscem kulturalnych mło: 


'Wokól stacji kolejowej z 
napisem „Świercze” rozsia- 
dły się dziesiątki białych 
domków mazowieckiej -wsi, 
dość zamożnej i wcale nie 
odciętej od Warszawy. Wieś 
jest  zelektryfikowana, po- 
słada własny ośrodek zdro- 
wia, urząd pocztowo-tele- 
graficzny, stałe kino. 

Spotkana na drodze dziew- 
czynka odpowiedziała rze- 
czowo: 

— Kino? O tu... — wska- 
zała palcem bielony budy- 


nek wśród drzew — to re- 


miza strażacka. Własnej sa- 
li kinowej jeszcze nie ma- 
— dodała po chwili. 

Remiza była o tej porze 
zamknięta. Jedynie barwny 
plakat przypominał, że te- 
go dnia o godzinie 20.00 
będzie wyświetlany film 
produkcji polskiej pt. Trzy 
opowieści. 

Od kogo tu zacząć roz- 
mowy, jeżeli nie od ob. Go- 
łajskiej, kierowniczki kina? 
Jak się okazało, pełni ona 
obowiązki nauczycielki w 
miejscowej szkole. Zasta- 
łem ją jeszcze w domu. 
_— Nie, już nie zajmuję 
się kinem — odpowiada na 
moje pytanie. — W obec- 
ności inspektora OZK prze- 
kazałam na początku czerw- 
ca swoje obowiązki komu 
innemu. Mam małe dziec- 


tem skasowana. 


'Wam jest właściwie wszystko jedno czy zapre! 
ena kwartał... (Nawet — na kwartał chyba wygodniej), a dla pracy pocztowej służby 
gazetowej — prenumerata miesięczna to wielki 
sięcznej usprawni więc pracę poczty. 

Prenumerzcyjna zost: 
roczna — 26.40 zł i roczna 52.80 zł. Zamó 


Oczywiście opłata 


dzieżowych zabaw. odczytów 
I prelekcji To wszystko nie 
obchodziło jednak właściciela 
sali — strażaków i ich ko- 
mendanta ob. Krajewskiego, 
w którego zrozumieniu życie 
kulturalne wygląda zgoła 
inaczej. 
Informowała nas 
o tym w swym pierwszym 
liście Henryka  Chmielińska, 
pisząc jak lo w soboty i nie- 
dziele —  całonocne zabawy 
urządzane przez strażaków 
nie pozwalają spać  miesz- 
kańcom. a ponadto uniemo- 
żliwiają seanse kinowe (stra- 
żackie zabawy odbywają się 
najczęściej w dniach, kiedy 
kino powinno być czynnej. 
Strażacy nie zadawali sobie 
przy tym trudu, by uprze 
dzić kierowniczkę kina O za 
bawie. Przychodzili więc lu- 
dziska. czytali przecież afisze 
zapowiadające film, a zasta- 
wali_w_ remizie... 


zresztą 


bufet obfl. 


zabaw — remiza była 
zamknięta na kłódkę. KIóż 
by bowiem śmiał zwrócić się 
do komendanta o wyj 

nis sali? Cóż, ich remiza. ma 


ko — wyjaśnia po chwili — 
i trudno, byłoby mi jedne- 
mu i drugiemu podołać. 
Jednak dalsza rozmowa 
wskazała jeszcze inne po- 
wody tej decyzji i kiedy 
spytałem, czy naprawdę 


Kino” WIEJSKIE 


dziecko było przyczyną a 


nie pretekstem, 
łem odpowiedź: 

— Powiem wam szcze- 
rze, postanowiłam się zwol- 
nić z tej pracy, bo napo- 
tykałam w niej duże prze- 
szkody ze strony właścicie- 
la remizy, czyli straży og- 
niowej. A ze.strony OZK— 
żadnej pomocy. Zupełnie 


otrzyma- 


UWAGA, PRENUMERATORZY TYG. „FILM” 


Poczynając od 1 stycznia 1955 r. „Ruch 
Na okresy kwartalne. półroczne i roczne. Pren 


kłopot. 


wszystkie urzędy pocztowe i [i 


będzie przyjmować prenumeratę „Filmu” 
lumerata na okresy miesięczne zostaje za- 


'numerujecie sobie „Film* na miesiąc 
Skasowanie prenumeraty mie- 


jaje bez zmiany: kwartalna — 13.20 zł, pół- 
wienia i wpłaty na prenumet 


Ją prawo robić z 
— mówiono. 

Kierowniczka kina była 
bezradna. Nie odnosiły skut- 
ku miesięczne raporty kiero- 
wane do OZK w Warszawie, 
nie pomogla — spowodowana 
notatką w „Filmie” — wizyla 
przedstawiciela tej instytucji 
w Świerczach. 

Zaradzono | częściowo, ale 
innym _kłopotom: ustawiono 
w remizie nowe lawki. uroż 
maicono repertuar kina ta 
kimi filmami, których do- 
magall się mieszkańcy itp. 
Niewątpliwym osiągnięciem 
było to, że strażacy sprząłali 
salę po zabawach. Władze 
miejscowe przyrzekły nawet. 
że zabawy nie będą się od- 
bywały zbyt często w te dni, 
w. kiórych mają być wy- 
świetlane filmy. 


ją co chcą 


Obletnica_ nie została jed- 
nak dotrzymana. Nasza ko- 
respondentka pisała, że w 


maju kino było czynne tylko 
raz w tygodniu z powodu 
cląglego zajmowania sali 
rzez strażaków | (oczywiście 
bez” * uprzedzenia). * Donosiła 
poza tym o fatalnym stanie 
aparatury  projekcyjnej i 
dźwiękowej, co_ uniemożliwia 
widzowi zrozumienie filmu 
Ten stan rzeczy byl znany 
redaktorowi „Filmu” w_chwill 
jego wyjazdu do Świercz. Oto 
co zobaczył na m.ejscu. 


się zniechęciłam.. A_ trze- 
ba wiem wiedzieć, że czte- 
ry lata temu, gdy wyjecha- 
łam do Wrocławia na kurs 
dla kierowników kin wiej- 
skich, miałam dużo zapału 
i energii. Dla młodej dziew- 
czyny był to powaźny awans 
społeczny. 

Gołajska opowiada o swej 
pracy. Widać, że przywią- 
zała się do niej, polubiła 
ją. Cieszyła się dużym zau- 
faniem i _ popułarnością 
wśród mieszkańców wsi, 
lecz nie mogła poradzić so- 
bie ze strażakami. 

Umowa o dzierżawę, za- 
warta między użytkowni- 
kiem (Okręgowym Zarzą- 
dem Kin w Warszawie) a 
właścicielem (miejscową O- 
chotniczą Strażą Pożarną), 
przewidywała, że jeżeli stra- 
żacy będą zajmowali w dni 
wyświetlania filmów remi- 
zę dla siebie — zawiado- 
mią o tym kierownictwo 
kina, i jeżeli uniemożliwią 
odbycie seansu — pokryją 
straty wynikłe stąd dla ki- 
na. Strażacy umowy tej w 
ogóle jednak nie dotrzy- 
mywali, za stracone sean- 
Se — o ile jej wiadomo — 
nigdy nie płacili. W maju 
br. kino wskutek zajmo- 
wania sali na zabawy wy- 
konało swój plan zaledwie 
w 50 procentach. W. in- 


ratę przyjmują. 
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nych miesiącach stan taki 
również nie należał do 
rzadkości. - 

Ob. Krajewski — ko- 
mendant straży ogniowej 
i pan na remizie — więcej 
ma zrozumienia dla hula- 
nek niż dla kina. Zimą po 
zabawie szyby były z re- 
guły wybite, na podłodze 
leżał śnieg, a brak pieców 
powodował, że filmy wy- 
świetlano w temperaturze 
poniżej zera i chęci ludz- 
kich. Należy podziwiać mie- 
szkańców Świercz, że w ta- 
kich warunkach garnęli się 
do kina. 

Ze strony Gminnej Rady 
Narodowej kierowniczka ki- 
na nie miała żadnej pomo- 
cy. a na jej skargi odpo- 
wiadano: Dochodźcie praw 
po swojej linii. 

Jednak raporty „po li- 
nii”, czyli do OZK nie od- 
nosiły skutku. 

W pewnej chwili spyta- 
łem, czy nie ma możliwo- 
ści przeniesienia kina do 
innej sali. 

— Owszem, jest ładna 
sala w szkole, którą była 
nawet użytkowana przez 
jedną zimę. Jednak kierow- 
nietwo szkoły niechętnie na 
to patrzyło. 

Wyszedłem od nauczy- 
cielki Gołajskiej z uczu- 
ciem przygnębienia. Zasta- 
nawiałem się, dlaczego do- 
puszczono do tego, aby mło- 
da dziewczyna, dobrze i su- 
miennie wywiązująca się 
ze. swoich obowiązków, za- 
łamana trudnościami — zre- 
zygnowała ze swej pracy. 
Przecież łożono środki na 
jej wyszkolenie, a nie oto- 
czono jej opieką, na którą 
zasługują kierownicy wiej- 
skich kin. Nie uczyniły te- 
go miejscowe władze ani 
OZK. W tych sporach mię- 
dzy kierowniczką kina a 
strażą ogniową z niewia- 
domych przyczyn fawory- 
zowano straż, której ko- 
mendant znany jest jako 
miejscowy bogacz, właści- 
ciel piekarni, przyszły spad- 
kobierca dwóch domów (po 
teściowej, a przy tym 
wszystkim... członek partii. 

Życie kulturalne w ogóle 
w Świerczach nie istnieje. 
Sala, która mogłaby je og- 
niskować, jest stale zam- 
knięta. Nie ma tu zespołu 
świetlicowego, a jedyną 
rozrywką „kulturalną" są 
zabawy „pod gazem”, któ- 
rym patronuje niepo*rzeb- 
nie straż pożarna. 


* 


Zabawy tego dnia nie 
było i o godz. 19.00 gro- 
madka dzieci bawiła się 
przed kinem, oczekując na 
przybycie operatora i kie- 
rowniczki. Film Trzy opo- 
aBieści miał być w tym dniu 
wyświetlany po raz drugi 
i miejscowa ludność miała 
już o nim swe zdanie. 

— Tutaj ludzie po pierw- 
szym seansie wydają opi- 
nię, od której zależy po- 
wodzenie filmu — infor- 
muje mnie przygodny roz- 
mówca. — Ten film nie po- 
dobał się, zobaczycie. że 
mało kto przyjdzie dzisiaj. 

Tak też i było. Na pół 
godziny. przed rozpoczęciem 
seansu otworzyły się cięż- 
kie dębowe drzwi remizy. 
Młoda, osiemnastoletnia 
dziewczyna. która pełni 


teraz obowiązki kierow- 
niczki kina, zajęła miejsce 
przy kasie. Operator wy- 
próbował działanie apara- 
tury, nastawił adapter. 

Krótka narada kierownicz- 
ki kina z operatorem i de- 
cyzja: trzeba poczekać aż 
zbierze się co najmniej 
trzydzieści osób. Inaczej 
nie warto „kręci 

— A ile osób przeciętnie 
przychodzi? — pytam. 

— Około pięćdziesięciu. 
Na dobre filmy bywa na- 
wet i do stu. Na przykład 
zimą pomimo silnego mro- 
zu na Upadku Berlina nie 
było w kinie miejsc, dużo 
ludzi stało na dworze, ale 
dziś — operator machnął 
ręką — jak zbierze się trzy- 
dziestka to będzie dobrze. 

Zaczął się seans. Obraz 
otoczony białą obwódką 
płótna skakał po ekranie, a 
w dodatku był bardzo nie- 
wyraźny. Najgorzej przed- 
stawiał się jednak dźwięk. 
Dobywający się zza ekranu 
bełkot z trudem pozwalał 
na zrozumienie oderwanych 
słów. Po pewnym czasie 
zauważyłem, że ekran po- 
dzieliła na dwie części bia- 
ła zygzakowata linia. 

— Postrzępiony film — 
odezwał się półgłosem sie- 
dzący obok mnie widz. 

Powietrze przecinał jaz- 
gotliwy warkot zbyt głośno 
pracującej aparatury, «co 
powodowało, że słyszalność 
była jeszcze gorsza. 

Nie będę tu opisywał 
wrażeń, których doznałem 
wraz z moim sąsiadem w 
czasie odgadywania treści 
filmu. Głośne szepty na sa- 
li wskazywały, że to samo 
przeżywali inni widzowie. 
Gubiono się w domysłach, 
kto jest sabotażystą, kto 
kułakiem, a kto postacią 
pozytywną. Zastanawiałem 
się więc, jaki jest cel ist- 
nienia kin zaopatrzonych 
w takie aparatury dźwię- 
kowe. I przypomniałem so- 
bie fragment listu naszej 
'korespondentki: 

„OZK pisał, że nie otrzy- 
mał w ciągu Kiłku miesię- 
cy zawiadomienia o uszko- 
dzeniu aparatury, a zaraz 
następnego dnia po przy- 
byciu pracownika OZK film 
nie był wyświetlany z po- 
wodu uszkodzenia aparatu, 
Komu więc wierzyć? Kto 
blaguje? Czy kierowniczka 
kina, która bardzo często 
zawieszała wyświetlanie fil- 
mów z powodu uszkodze- 
nia aparatu, czy też OZK, 
który ratując sytuację tłu- 
maczy się brakiem zawia- 
domienia o uszkodzeniu”. 

70 kilometrów od 'War- 
szawy — to widać daleko 
dla OZK. A mimo wszyst- 
ko trzeba zająć się wresz- 
cie warunkami, w jakich 
pracuje wiejskie kino stałe 
w Świerczach, które jest 
zresztą jedyną tego rodza- 
ju placówką na terenie ca- 
łej gminy Gołębie. Z za- 
łatwieniem tej sprawy OZK 
nie powinien zwlekać ani 
chwili. 

O innych sprawach i 
sprawkach, które ogląda 
się w remizie strażackiej, 
© życiu społecznym i kul- 
turalnym Świercz, które 
topi się w butelce wódki— 
powinien pomyśleć kto in- 
ny: przede wszystkim or- 
ganizacja partyjna i miei- 
scowa Rada Narodowa, 


JERZY PELTZ 


Projekt 
międzynarodowego filmu 


Na konferencji prasowej w 
Karlovych Varach reżyser brazy- 
lijski Alberto Cavalcanti oświad- 
czył dziennikarzom, że w najbli 
szym czasie przystępuje do reali- 
zacji filmu, w którym będą współ- 
pracować filmowcy radzieccy, 
francuscy, włoscy, chińscy i bra- 
zylijscy. Film, który powstanie z 
inicjatywy Światowej Federacji 
Kobiet Demokratycznych, będzie 
pokazywał walkę kobiet o równo- 
uprawnienie. Reżyserem radziec- 
kiej części będzie Gierasimow, 
włoskiej — De Santis. Scenariusz 
części brazylijskiej, którą ma re- 
żyserować  Cavalcanti, napisał 
znakomity pisarz Jorge Amado. 


Widzowie japońscy nadal 
finansują produkcję filmów 


Postępowa _ spółdzielnia  wi- 
dzów filmowych w Tokio, któ- 
ra sfinansowała już film pt 


A jednak żyjemy — zgromadzi- 
ła znów fundusze na realizację 
nowego filmu, który odmaluje 
życie japońskich hutników w 
latach trzydziestych. Film opar* 
ty jest na powieści „Ulica bez 
słońca", opowiadającej o straj- 
robotników japońskich, i 
ma tytuł Tęcza ze stali 


dzieżowy film sensacyjny 
staje w Szanghaju 


Młodzież Chin  entuzjazmuje 
się głośną powieścią sensacyjną 
„List z kurzym piórkiem" pisa- 
rza Chua Szana (symbolem ku- 
rzego piórka oznacza się w Chi 
nach przesyłki — ekspresowe). 
Wytwórnia Filmów — Fabular- 
nych w Szanghaju przystąpiła 


właśnie do adaptacji filmowej 
tej popularnej książki, której 
bohaterem jest mały pastuch. 


Rzecz dzieje się w latach oku- 
pacji japońskiej: bohater otrzy- 
mał od ojca pilny list do do- 
wódcy oddziału partyzanckiego, 
otoczonego przez okupanta. Film 
jest historią doręczenia listu i 
obfitować będzie w przygody i 
liczne zdjęcia plenerowe 


Znakomity śpiewak francuski, 
świetny aktor i działacz francu- 
skiego Ruchu Obrońców Pokoju— 
Yves Montand ma wystąpić po 
raz pierwszy w filmie muzycz- 
nym i podpisał już umowę z jed- 
nym z paryskich producentów. 

— Scenariusz nie został jeszcze 
ustalony — oświadczył Montand 
przedstawicielom prasy. — Nie- 
mniej możecie mi ufać, że nie 
zgodzę się na żadne brednie. Chcę 


zerwać z głupią tradycją, że film 
muzyczny musi mieć idiotyczną 
fabułę, którą okrasza się popular- 
nością śpiewaka. Wybiorę historię 


prawdziwą, związaną z życiem, 
która będzie miała sens. Cieszę 
się, że będę śpiewał w filmie 


Chcę śpiewać w dobrym filmie, 
który powie widzom nie tylko to, 
że śliczne są francuskie piosenki, 
ale także pokaże jakiś prawdziwy 
kawałek naszego życia. 


Film uczy literatury 


W ciągu ostatnich paru lat 
młodzież szkolna w Związku Ra- 
dzieckim miała możność obejrze- 
nia kilku filmów, związanych te- 
matycznie z historią literatury 
i postaciami wielkich pisarzy 
realizowano pięć krótkometra- 
żówek o życiu i twórczości Pus 
kina, film o pracy dziennikar- 
skiej Niekrasowa, filmy: Tołstoj 
w Jasnej Polanie i Pierwsze po- 
wieści Gogola. Wszystkie te po- 
zycje, oparte na bogatym mate- 
riale ikonograficznym, zaznaja- 
miają młodego widza z rodzinny 
mi stronami wielkich pisarzy, z 
miejscami związanymi z ich twór- 
czością itd. 

W przyszłym roku szkolnym 
wyświetlany będzie dla uczącej 
się młodzieży film obrazujący 
pracę Gogola nad powieścią 
„Martwe dusze" i film o życiu 
Gorkiego (składa się on z trzech 
oddzielnych części, zawierających 
materiał do trzech lekcji, a może 
być również pokazany jako ca- 
łość). Moskiewska Wytwórnia Fil- 
mów Popularno-Naukowych przy- 
gotowuje na nowy rok szkolny 
film o Majakowskim, gdzie obok 
dokumentów z życia i twórczości 
poety duży nacisk położono na 
artystyczną recytację jego wier- 
szy 


Wycofanie starego filmu 
Chaplina z ekranów USA 


Jednocześnie z przyznaniem 
Chaplinowi Nagrody Pokoju — 
został wycofany z ekranów ame- 
rykańskich stary i potem udźwię- 
kowiony film Chaplina, będący 
parodią opery Carmen. Film cie- 
szył się wielkim powodzeniem, 
świadczącym o popułarności fil- 
mów wielkiego ar wśród 
milionów widzów amerykańskich 


Druga część filmu 
o Thaelmannie 


Znany reżyser DEFY. laureat 
Nagrody Państwowej — dr Kurt 
Maetzig, twórca filmu o przy- 
wódcy niemieckiej klasy robot- 
niczej, Erneście Thaelmannie — 
powrócił w tych dniach do Ber- 
lima po paromiesięcznym poby- 
cie w Związku Radzieckim, do- 
kąd się udał w celu bliższego 
poznania kinematografii radziec- 
kiej i jej pracowników 

Dr Kurt Maetzig w najbliż- 
szym czasie powróci do przer- 
wanych prac przygotowawczych 
nad drugą częścią filmu o Thael- 
mannie. 


GOOD BUSINESS —- DOBRY INTERES 


lasycznym przykładem a- 


skim  BUrgertheater 


w roku 


tejże sali odbędzie się pokaz 


projekcyjną i 


wyświetlono 


nia odszkodowania. ale inni 


merykańskiego qanqste- 1910. * filmu. Tekst sztuki dostarczył film wytwórni Foxa pt. „Wszy: prawnicy austriaccy, którzy 
ryzmu filmowego jest sprawa Fakt, że scenariusz filmu Brociner i zgodnie z zarzą- stko o Ewie. zapewne dobrze znają „styl 
filmu Foxa pt. „Wszystko o jest rzeczywiście plagiatem, dzeniem sądu — aktorzy tea- Powód, czyli Hans Brociner amerykański* — powątpiewa 
Ewie" (tytuł oryginalny — nie budził wśród sędziów żad- trów wiedeńskich odczytali ją żądał w swej skardze odszko- ją w to. Mówią oni, że wszy 
„All about Eve"). Film ten. nych wątpliwości. Ta sama na rozprawie. Następnie salę dowania w sumie 40000 szy- stko zależy od „dobrej woli” 
uznany w 1950 r. jako „naj- treść (starzejąca się aktorka sądową zamieniono w salę linqów (przeszło 1000 dola- wytwórni, bowiem wyrok sądu 
lepszy film amerykański" i walczy o rolę w sztuce i o rów) za naruszenie praw au- austriackiego może być nie 
odznaczony tzw. Oskarem, kochanka z młodą rywalką), torskich. Sąd przyznał mu to honorowany w Stanach Zjed: 
jest — jak wszystko na to te same sytuacje. ci sami odszkodowanie, ale rzecz w noczonych, które nie należą 
wskazuje — zwykłym plaqia- główni bohaterzy, ba! — na- tym. że strona pozwana, czyli do tzw, konwencji berneńskiej 
tem. wet te same dialogi. Plagiator wytwórnia amerykańska Fox chroniącej interesy autorów 


Obywatel austriacki Hans 
Brociner złożył taką właśnie 
skargę do sądu w Wiedniu. 
Brociner zobaczył niedawno 
film produkcji Foxa i bez tru- 
du rozpoznał w nim napisaną 
przed laty sztuke teatralną 
sweqo 
Sztuka ta pt. „Za kurtyną" 
była wystawiana w wiedeń- 


nie zadał sobi 
nie trudu, by 
Jedno słowo — jak to udowod- 
nil Brociner. 
Przeprowadzenie 
prawdy nie było zresztą trud- 
ne, skoro sąd zdecydował, że 
nieżyjącego już ojca. na_ sali 
najpierw sztuka „Za kurtyną” 
Brocinera-ojca, a następnie na 


niejednokrot- 
zmienić choć 


dowodu 


zostanie odczytana 


„Wszystko 


Bette Davis w filmie Fota 


— chociaż we właściwym ter- na 


forum międzynarodowym. 


minie zawiadomiona o spra- A zresztą kto by się w 
wie — nie raczyła przysłać „krainie dolara" przejmował 
swego przedstawiciela do takimi rzeczami! Gdyby tak 
Wiednia. Wyrok więc został wszyscy amerykańscy qanq- 
wydany zaocznie. Wprawdzie sterzy mieli płacić odszkodo- 
adwokat Brocinera oświadczył. wania, to przecież qanąster- 
że ma „sposoby i ostrą amu- stwo nie byłoby „good busi- 
nicję w zapasie”, co mu poz- ness* — dobrym intererem 

0 Ewie" woli zmusić Foxa do zapłace- w Ameryce. (CM) 
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Nowa gwiazda 


W Stanach  Zjednoczo- 
nych wschodzi nowa 
i maccarthyzmu. 


Jest nią deputowana do 
Izby Reprezentantów, nie- 
jaka pani Katarzyna St. 
George, członek partii re- 
publikańskiej. Dama ta 
wsławiła się niedawno 
konfiskatą filmu _ radziec- 
kiego „Sadko*. W tej ko- 
lorowej baśni o nowgo- 
rodzkim kupcu  dostrzeg- 
ła bowiem.. propagandę 
komunizmu, zagrażającą 
ustrojowi _ amerykańskie- 
mu (patrz „Film* Nr. 27). 
Pani St. George, upojo- 
na widać tym sukcesem 
godnym samego mistrza 
McCarthy'ego, złożyła nie- 
dawno w Kongresie wnio- 
sek ustawy,  zakazującej 
pism, 
książek i oczywiście fil- 
mów, które — „.propagują 
polityczne lub jakiekolwiek 
inne idee sprzeczne z in- 
teresami Stanów Zjedno- 
czonych”. 

Kto ma decydować o 
tym, czy dane pismo, 
książka lub (film jest 
„sprzeczny z interesami 


maccarthyzmu 


Stanów Zjednoczonych" 
o tym wniosek nie mówi 
w Ameryce jednak nikt 
nie ma wątpliwości, że tą 


instancją decydującą ma 
być bądź sama wniosko- 
dawczyni, bądź komisja, 
w której ona  grałaby 


pierwsze skrzypce. 

Rzecz jasna, że w prak- 
tyce taka ustawa oznacza- 
łaby odcięcie widza kino- 
wego i czytelnika cd 
wszystkich _ postępowych 
dzieł sztuki. Osoba wnio- 
skodawczyni oraz jej do- 
tychczasowe popisy 
gwarantują to całkowicie. 

Co tam teraz taki Me- 
Carthy!  Wyklął zaledwie 
jedno dzieło Arystofane- 
sa, jeden utwór Szekspi- 
ra, kilka książek Twaina 
i innych postępowych pi- 
sarzy, nie dopuścił na 
ekrany amerykańskie jed- 
nego radzieckiego i jed- 
nego włoskiego filmu — 


piero głowa! Hurtem pro- 
ponuje załatwienie tych 
rzeczy. (cm) 


Tryb życia wampira 


ngażowana ostatnio pr: 
Hollywood Maila. Nurmi 

zdjęciu). 

okropności 
północy. przez 
lelewizję. jest 
jako 
ta — wampir XX w. 


(na 
bohaterka kącików 

nadawanych o 
amerykańską 
reklamowana 
„Najprawdziwsza_ kobie- 


karze zapewniają. 
mieszka w. pokoju 
nym jak grobowiec, śpl w 
trumnie, a jedynym jej pry- 
watnym towarzystwem są pa. 
jaki. myszy i szczury. Przy- 
byłych na wywiad przedstawi. 
cieli prasy przyjęła w ciem- 
nym pokoju. ukazała się w 


urządzo- 


czarnej sukni z czołem  zra 
nionym przez szczury i Sie- 
dząc nieruchomo wśród 

jęczyn głosem .zza grobu” 
odpowiadała na pytania,  0- 
świadczyła, że nienawidzi 
słońca, musi staczać ze Sobą 
heroiczne wałki. aby spotka: 
nym ludziom nie_przegryzać 
gardla, śmiech dzieci dopro- 
wadza ją do szaleństwa. a pro- 
mtenie słońca wywołują w 
niej paniczny lęk. Te brednie 
nie tylko zostały z całą po- 
wagą wydrukowane w prasie 
filmowej. ale zapewniły: Maili 
kontrakt z. Hollywoodem. 


Grecy „robią greka” 


W ostatniej chwili, do- 
słownie na kilka godzin 
przed premierą — cenzura 


w Grecji filmu produkcji 
radzieckiej Upadek  Berli- 
na. Kiedy zawiedziony w 
swych finansowych nadzie- 
jach właściciel ateńskiego 
kina, w którym miała się 


odbyć premiera Upadku 
Berlina, próbował interwe- 
niować — usłyszał katego- 
ryczną odpowiedź „nie” i 
krótkie wyjaśnienie, że 
przeciwko wyświetlaniu te- 
go filmu zaprotestował. 
konsul adenauerowski w 
Atenach, który to protest 
władze greckie postanowiły 
uwzględnić. 

Ale Upadek Berlina był 
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już reklamowany w prasie 
ateńskiej, na mieście były 
rozlepione plakaty, słowem 
społeczeństwo wiedziało już 
o filmie i trzeba było jakoś 
uzasadnić decyzję cenzury, 
tak uległej przedstawicie- 
lowi konsularnemu Trizo- 
nii. Następnego dnia zatem 
w prasie ateńskiej ukazały 
się artykuły, w których 
„udowodniono”, iż film jest 
zły, ponieważ ukazane w 
nim postacie hitlerowców 
pozbawione są... pozytyw- 
nych cech charakteru(1). 

„.jak bowiem powszech- 
nie wiadomo — hitlerowcy 
odznaczali się ewangelicz- 
nymi wprost cnotami i każ- 
dy z nich był eliksirem 
dobroci i esencją łagod- 
ności. (m) 


(astfjjsiexrrw | 


KĄCIK JE 


| RADIOWY 


RADIO — NAJSZYBSZA 
GAZETA 


Rzesze miłośników fiimu na 
próżno czekały w niedzielę 
25 Mpca przy głośnikach 
radiowych na wyniki  fe- 
stlwalu w Karlovych Va- 
rach, które — jak wiadomo 
— zostały ogłoszone w połud- 
nie tegoż dnia. O festiwsiu nie 
było ani słowa” Wyniki tej 
wielkiej międzynarodowej im- 
prezy były podane w ponie- 
działkowym dzienniku _radio- 
wym dopiero o godz. 7.00, a 
więc mniej więcej w półwrej 
godziny po ukazaniu się na 
mieście „Trybuny Ludu", któ. 
ra tę wiadomość zdążyła wcze- 
śniej wydrukować, niż Polskie 
Radio... powiedzieć. 

Nie ma to jak radio, „naj- 
szybsza” gazela! (m) 


AKTUALNOŚCI Z.. MYSZKĄ 


Wróciliśmy właśnie z war- 
szawskiego kina „Moskwa” po 
obejrzeniu filmu Wassa żełez- 
nowa. Kilka dni przedtem wi- 
dlzieliśmy sfilmowany spektaki 
Las, W pamięci mamy  jesz- 
cze oglądany przez nas parę 
tygodni temu film francuski 
pt. Dzielnica cudów. 

0 tym wszystkim mamy za- 
zczyt  zakomunikować 
femu Radiu, które w dniu 

lipca o godz. 22.10 w pro- 
gramie II w krótkiej audy- 
ch zatytułowanej „Co ujrzy- 
my na ekranach" próbowało 
wmówić swym słuchaczom, że 
le wiaśnie filmy w  najbliż- 
szym czasłe wejdą na 
ekrany. 

Jak na służbę radiową. in- 
formacje zaiste rewelacyjne 1 
co najważniejsze bardzo 
aktualne. Krótko mówiąc — 
musztarda_po obiedzie. (ią) 


POLSKIE RADIO 
! HISTORIA ALBANII 


Iaformując w jednym z 
dzienników wieczornych © 
zbliżającym się VII Festiwalu 
Filmów Radzieckich — spea- 
kerka Polskiego Radia po. 
wiedziała, iż w czasie festiwa- 
lu ma ekrany wejdzie film pod 
tytułem Skander-b-e-r-q. 

Mamy nadzieję, że redaktor 
tego dziennika radiowego za 
prosi speakerkę do kina. gdy 
będzie wyświetlany ów film o 
bohaterze narodowym Albanii 
który nazywał się SKANDER- 
BEG. 


Nazywam się Skanderbeg... 


bi 


Głos przedhistorycznej bestii 


Znany reżyser i pisarz 
francuski Marcel Pagnol 
realizuje film pt. Pierwsza 
miłość, który będzie roz- 
grywał się w czasach przed- 
NG cznych. Zwierzęta 
przedpotopowe _przygoto- 
wuje mistrz tresury cyrku 
nicejskiego, który odpowie- 
dnio charakteryzuje słonie, 
byki i hipopotamy. Tylko 
wielkie  jaszczury będą 
„sztuczne. 

Jedyną sprawą nie roz- 
wiązaną był problem wy- 


„Promień* 
"To kino „Promień* każdy ocenia, 


Że to jest promień... w chwi] 
Byłem w „Promieniu*.. 


stylizowania oprawy dźwię- 
kowej naśladującej wycia 
przedpotopowych bestii. Jak 
informuje „Noir et Blanc"— 
Pagnol po długich poszuki- 
waniach znalazł podobno 
doskonały sposób: zastoso- 
wał nagrane na płyty wiel- 
kie mowy Hitlera, puszcza- 
jąc je w mrzyśpieszonym 
tempie. Histeryczne ryki 
fihrera, jak się okazało, 
pasują doskonałe do niesa- 
mowitych postaci przedhi- 
storycznych potworów. (I) 


zaćmienia. U 


„. Do dzisiaj mi się 


W głowie wciąż mąci i w oczach ćmi się. 
Gdy głośnik ikino napełnił dźwiękiem, 
Pobladłem nagłym przejęty lękiem. 


Połowa widzów z sali 


uciekła, 


Zgrzyty i piski, jak echa piekła. 
Odgłosy straszne, uchu niemiłe, 
Ja jednak trwałem, do końca tkwiłem. 


Lecz nikt mnie więcej już nie nakłoni, 


Nie pójdę! Nie chcę! W głowie mi dzwoni. 
"Po cóż się szarpać, gniewać i pienić, 

Pójdę w wypadku, gdy się coś zmieni. 

Ale na próżno wołamy chórem, 

By Rzeszów zmienił aparaturę. 

'Proszą mieszkańcy i kuracjusze, 

Ten apel uszu Rzeszowa uszedł. 

Nie ma litości dla widzów rzeszy, 

Bo Rzeszów wcale z tym się nie Śpieszy. 

A masz Iwonicz. wszystkie ma dane, 

Dawno zasłużył na tę zamianę, 

Dlatego prosi wprost jak o laskę: 

Niech „Promień" błyśnie właściwym blaskiem! 


J. M. 


Kto ubrał Napierskiego w Średniowieczne szaty? 


Na ślady  pofwornego 
anachronizmu  naprowadził 
niechybnie kierownictwo 
wytwórni reportaż zamiesz- 
czony w n-rze 160 „Expres- 
su Wieczornego" z realiza- 
cji filmu historycznego 
Podhale w ogniu. Jak pi- 
sze autor: 


kcja filmu związana 
jest z wydarzeniami, jakie 
miały miejsce na Podhalu 
w 1651 roku, kiedy to 
Aleksander ze | Sztem- 
berku Kostka-Napierski 0- 
panował zamek w Czor- 
sztynie". 


Skoro tak, to najwyższy, 


niepokój musi budzić inna 


informacja autora na te- 
mat tego samego filmu: 

„Średniowieczne  kostiu- 
my są dziełem proj. Jaro- 
ckiego i+ Krystyny  Mie- 
lech". 

Brr! Wyobrażacie _ sobie 
Kostkę - Napierskiego w 
stroju średniowiecznego wo- 
ja Bolesława  Krzywouste- 
go? ź 

Wobec ujawnionej przez 
„Express" gaffy reżysera nie 
pozostaje nic innego jak 
zniszczyć wszystkie kostiu- 
my do Podhala i cały za- 
pas nakręconej dotychczas 
taśmy. Albo.. Albo spraw- 
dzić wiarogodność _infor- 
macji reportera. (płaż) 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 5) Urzędnik spra- 
wujący kontrolę nad prasą 1 
książkami. 6) Młoda aktorka 
francuska. bohaterka filmu 
„Baryłeczka”, 9) Zagłębienie 
między górami, 11) Pomiesz- 
czenie kinooperatora, 12) Pła 
szczyzna do wyświetlania fil- 
mów, 13) Obiekty zalntereso- 
wania filatelistów, 18) Osoba 
pomagająca, _ współdziałająca. 
20) Sztuczna odmiana poziom- 
ki, 21) Owoc południowy po 
dobny do dyni, 22) Rodzaj u- 
tworu scenicznego, 23) Autor 
„Trzech muszkieterów", 25) 
Młody aktor polski debiutują- 
cy w filmie „Pierwszy start”, 
27) Odtwórca czołowych ról w 
filmach: „Iwan Groźny”. „Ale- 
ksander Newski”, „Piotr I 
28) Tytuł filmu produkcji 
DEFY, 31) Kłopot, utrapienie, 
33) Rodzaj utworu. literackie- 
go. 34) Bohaterka filmu „Sio- 
stra lokaja*, 35) Aktor z filmu 

Złoty róg". 36) Bohaterka 
filmu „Cyrk*, 37) Rodzaj u- 
tworu poetyckiego. 

Pionowo: 1) Aktor z filmów 
„Czarci Żleb” i „Domek z 
kart", 2) Inaczej: pracownica, 
3) Dziejopisarz, 4) Bohaterka, 


SPRÓB 


filmu „Piątka z ulicy Bar- 
skiej”, 7) Arteria komunika- 
cyjna w osiedlu, 8) Tytui po- 
wieści Prusa, 10) W mitologii 
greckiej: bogini przeznaczenia, 
14) Współubieganie się o na- 
grodę za jakąś pracę, 15) O- 
zdobna litera początkowa w 
książce, 16) W mitologii grec- 


KOGHAJMY ZWIERZĘTA! 


zy widzieliście w jednej 

za- 
bawne małpiątko, które tak 
zachwalał nasz recenzent? Je- 
żeli nie widzieliście — to 
spójrzcie na nie teraz, jak z 
nieporównanym wdziękiem i 
mądrym spojrzeniem na świat 
pozwala się karmić. 

Następne z kolei zdjęci 
tego samego numeru Kroi 
ki — to maleńki „kotek, 
którego się codziennie waży 
na zwyczajnej sklepowej wa- 
dze. Siedmiodniowy drapież- 
nik, król zwierząt — lew, zno- 
si to wszystko ze spokojem 
godnym „królewskiego dzie- 
cka'. 

A teraz spójrzcie jeszcze 
na dwa zdjęcia po prawej 
stronie. Ta okazała para — 
to nowa rasa koni sztum- 
skich, które od niedawna ho- 
dujemy, a ten piękny pies — 
to owczarek „Bies”, opiekun 
owych koni w czasie ich za- 
baw na łące. 

Ci wszyscy czworonożni ak 
torzy wystąpili na ekranie 
w numerze 30 Polskiej Kro- 
niki Filmowej, którą — jeżeli 
jeszcze jej nie widzieliście — 
bardzo Wam polecam. 

Wasz Klaps 


UJ Z GZARD NSMĆ 


zczenie dla samo- 
30) Autor powieści 
na podstawie której nakręco- 
no film „Pierwsze dni', 32 
Ruchome, ściany sceny teatral. 
nej. 38) Iłodzaj żywicy używa: 
nej do _pocierania smyczka 


LOGOGRYF 


Do pionowych rzędów po- 
danej figury wpisać 5 wyr 
zów czteroliterowych o poniż 
szych znaczeniach. Pierwsze 
litery tych wyrazów czytane 
kolejno dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) W 
mitologii greckiej: bóg miło- 
ści, 2) Mieszkaniec puszczy 
Myszyńskiej, 3) Odtwarzanie 
postaci przez aktora, 4) Tytuł 
opery Verdiego. 5) Tytuł po- 
wieści Zoli. 

(3. Parfiniewicz 
Wesoła) 


* 


Rozwiązania należy nadsy. 
Jać w terminie dziesięciodnio- 
ciej bóg sztuki Iókarskiej wym od, daty ukazania się nu 
17) Najdłuższy bieg lekkoatle- meru pod adresem redakcji z 
tyczny, 19) Scenarzysta filmu dopiskiem na kopercie „Roz- 
„Jasna droga”, 20) Wykonaw- rywki umysłowe”. 
ca zdjęć do filmu „Młodość ród Czytelników, którzy 
Chopina”. 24) Burza morska, nadeślą prawidłowe rozwiąza 
25) Tytul filmu radzieckiego nia przynajmniej jednego za- 
opartego na utworze Gogola, dania, rozlosowane zostaną 
26) Najdłuższy równoleżnik, nagrody książkowe. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna 
_Agencja Fotograficzna, A. Piotrowski, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm*, „Lenfilm* (ZSRR), Ces- 
koslovensky  Statni Film 
„Berliner Ilustrierte* (NRD), „Cinerevue*, „Cinemonde*, 
(Francja). A. 


„Unifrance” 


(Czechosłowacja), 


Rank_ (Anglia), 


„Defa”, 


archiwum. 
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TYGODNIK 


ĘCIE Z CZECHOSŁOWACKIEGO FILMU „CYRK BĘDZIE”, KTÓRY OTRZYMAŁ NA TEGOROCZNYM 
MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU W”KARLOVYCH VARACH NAGRODĘ ZA KOMEDIĘ FILMOWĄ 


ZD. 


